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xy chodzi o goAziriie -tej wieczorexrad.. 


Lwów d. 27. sierpnia, 
Domek mały, chata skąpa... 

Tak określa naszą społeczność wracający 
na ziemię dzisiejszą „Stańczyk* Wyspiańskiego, 
a trudno mu odmówić słuszności. Nasz dom dzi- 
siejszy jest mały, to jeszcze chata — i nawet 
chata skąpa. O tem należałoby pamiętać w ka- 
żdem prywatnem i publicznem działaniu. Każde 
nadrabianie, każde udawanie, każda pyszałkowa- 
tość trwają tylko do czasu. Pryśnie to i owo, co 
się stucznie nadęło i w oczy uderzy nicość. Tak 
samo jest stanowczo i z prawdz wą wartością, 
iż każda wartość prędzej czy później na wierzch 
wypłynie. W istotnej wartości jest siła, praca ku 
górze, i wartość musi dojść do bardziej lub 
mniej wysvkiego poziomu, gdy się jej nie wy- 
suwa sztucznie, lecz czeka cierpliwie na jej wła- 
sne przyrodzone działanie. 

Co się zaś tyczy wartości zbiorowej i na- 
rodowej, tej już bezwarunkowo ukryć nie podo- 
bna, gdy jest, ani jej zastąpić pozorami — gdy 
jej braknie. 

My zaś od pewnego czasu staramy się nad- 
rabiać wyrafinowaniem kulturalności przed świa- 
tem i przed sobą samymi i gorąco chwyciliśmy 
się pielęgnowania najwytworniejszego kwiatu kul- 
tury, to jest sztuki, a że nie umiemy nic robić 
systematycznie— idziemy może i w tem, nie tyle 
zadaleko, ile fałszywie. 

Gdy po okresie romantyzmu przerzuciliśmy 
się do roboty na polu ekonomicznem, poezyę 
traktowaliśmy czas jakiś conajmniej lekceważąco, 
jeżeli nie pogardliwie Dziś przekonaliśmy się, iż 
bez tej rosy niebiańskiej żyć niepodobna, że bez 
niej więdnie nie tylko kwiat, lecz więdnie i 
źdżbło żyta, więdną i trawy. Zwróciliśmy poezyi 
jej miejsce właściwe wśród potrzeb duchowych 
społeczeństwa 1 przeszliśmy teź do pielęgnowania 
malarstwa, muzyki i rzeźby, które również ducha 
podnoszą. 

Ekonomicznie jednak między poezyą w ry- 
mach a poezyą w sztukach jest znaczna różnica. 
Pierwsza nie kosztuje nie 'ub bardzo niewiele, 
pielęgnowanie drugiej wymaga sporo nakładów. 
Pierwsza jest darem Bożym, druga może być 
tylko biegłością mniej lub więcej łatwo nabytą. 
Poeci i poetki się rodzą, a młodzieniec lub pa- 
nienka słysząc uwielbienie Konopnickiej, Wys- 
piańskiego i innych, nie mogą sobie zamarzyć, 
że będą uprawiać poezyę, gdyż pcezya to nie 
jest zawód specyalny i wyłączny, a przytem 
wierszowanie nawet nie jest rzeczą możebną bez 
wrodzonegu daru, bez odpowiedniego stanu du: 
szy. Niektórzy ambitni zaś po kilkunastu nieuda- 
nych próbach odpadną, bez wielkiej straty atłasu 
i czasu. 

Co innego z malarstwem i muzyką. Młody 
człowiek może sobie powiedzieć, iż zostanie Pa- 
derewskim lub Matejką, Siemiradzkim, Gierym- 
skim i może lata całe w swej ambicyi trawić na 
kształcenie się, by pozostać zawsze miernotą. 
Wielki malarz, wielki muzyk, to są też ludzie ob- 
darzeni darem Bożym, ale można chcieć im na- 
dążyć więcej lub mniej udatnem naśladownictwem 
i łudzić się bardzo długie lata lub całe życie 
nawet, 

Z tego więc juź względu, że tak powiemy 
pedagogicznego, zbytni entnzyazm dla malarstwa, 
muzyki i rzeźby jest niebezpieczny. Powołania 
rzadko są wrodzone i są wrodzone tylko wybi- 
tnym jednostkom. Przeciętna młodzież obiera taki 
a nie inny zawód najczęściej pod wpływem czy- 
jegoś przykładu, który w jego rodzinie najwyższe 
uznanie obudza. Wątpić nie można, iż wielu gi- 
mnazyastów marzy dziś, aby zostaś nadczłowie- 
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kiem, gdy słyszy w domu entuzyazm dla Przy- 
byszewskiego i jemu podobnych, a głowę zajętą 
ma tem, jak duszę swoją obnażyć. 

Cała rzecz w tem, iż nasze społeczeństwo 
potrzebuje tylko ludzi, a mie nadludzi i metalu- 
dzi. Potrzebujemy dusz uczciwych, myślących, 
czystych, — ale o tę nagość dusz bynajmniej 
społeczeństwu nie chodzi. Lepiej przemyśliwać o 
jakimś pancerzu dla dusz, nakształt tego, który 
Żegleń wymyślił dla ciała, niż lubować się w 
krejaniu dusz analitycznym skalpelem z pewncm 
bezsilnem samolubstwem. 

Jakże wielka to szkoda, lecz tak jcst nie 
mniej, iż podtrzymywanie swojej sztuki kosztuje. 
Nieraz się słyszy naszych artystów, narzekających 
na brak uznania w kraju, a szczególniej na brak 
materyalnego poparcia. To bardzo smutne, ale to ta 
bezwiedns, instynktowna odpowiedż naszego nie- 
zamożnego na ogół społeczeństwa na wezwanie 
sztuki, która do niego kołacze. Że jednak nasi 
artyści są częścią naszego społecznego organi- 
zmu, że nieraz grosz, zarobiony na  obczyżnie, 
do domu przywiozą, że w każdym razie są nicią, 
łączącą nas z ogółno-światową kulturą i że nowe 
postępy kultury za powrotem wśród swoich sze 
rzą, należałoby gorąco popierać ich pierwsze 
kroki, czynione na obczyżnie, popierać ich stu- 
dya. Na ten cel więcej warto się składać, niżeli 
na sprowadzanie obrazów obcych mistrzów lub 
przereklamowanych zagranicznych śpiewaków. 

Jeżeli nam chodzi o swojski charakter na- 
szej sztuki, to też o tem możemy mówi, ale 
trudno na to oddziaływać, gdyż to jest kwestyą 


natchnienia. Ale  przedewszystkiem trzebaby 
wpierw zmienić ducha naszego ` szkolni= 
ctwa.  Zbyteczne jednak entuzyazmy dla 


sztuki u nas, na swoich śmieciach, tworzą tylko 
mody przelotne, a co za tem idzie, apetyty i fał- 
szywy talenta. 

W ostatnich zaś czasach 
obudziły zapały dla sztuk, a w tak 
kierunkach i tak fałszywie pojmowane, iż pra- 
wdziwie obawiać się należy, iż zamiast lepsze 


takie się u nas 
fałszywych 


dwabiem, co jest tem niebezpieczniejsze, że za- 
wsze mieliśmy pewne pawie słabostki, 


Sprawy zagraniczne. 
Holandya a trójprzymierze. 


Dzienniki niemieckie podają następujący te- 
legram z Haagi d. 26 bm: „W rozmowach mię- 
dzy ministrem prezydentem holenderskim Kuype- 
rem a niemieckim sekretarzem stanu (ministrem) 
spraw zagr. br. Richthofenem i hr. Gołuchow- 
skim chodziło głównie o .raktat między Holan- 
dyą a trójprzymierzem co do międzynarodowego 
stanowiska Holandyi. Holaadya ma otrzymać pe- 
Niemcom zależy przedewszyst» 
kiem na założeniu stacyi węglowej 1 portu na 
wyspie Riou (naprzeciw Singapore, więc w głó: 
wnym wężle handlu z Azyą wschodnią), przy u- 
działe kapitału niemieckiego. O odstąpieniu Niem- 
com wyspy Riou mowy niema. Układy trwają 
dalej ; Holandya sprzeciwia się wznoszeniu for- 
tyfikacyj na tej wyspie*. 

Wygląda to tak, jak gdyby Holandya za- 
mierzała przystąpić do trójprzymierza, z czegoby 
korzyść żadna nie przypadła ani Austryi, ani 
Włochom, ale bardzo gruba Niemcom. Telegram 
atoli jest dość niejasny. Wiadomo tylko, że nie- 
dawno temu premier holenderski był w Berlinie 
i we Wiedniu, poczem w jednaj części prasy 
holenderskiej poczęły się cdzywać głosy za 
związkiem pocztowym i handlowym, a nawet po- 
litycznym z Niemcami. 

Byłaby to smaczna gratka dla nienasyco- 
nych Pruso-Niemiee, ale bardzo niebezpieczna ze 
względów międzynarodowych. Z niemieckiej strony 


wne gwarancye. 
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OGNIWA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


(Ciąg dalszy.) 

Czuł tylko i wiedział, że w danej chwili 
kocha ją gorąco, bez pamięci. List własny, ujrza- 
ny w jej ręku, pomięszanie i rumieniec, a pó- 
źniej pierwszy pocałunek z ust jej wzięty, żaru 
mu do krwi nasypały. 

A jednak patrząc na rysy jej idealnie pię- 
kne, delikatne, a matowo znów blade, na wdzięk 
rusałki j królewny zarazem, z jakim cała w bieli, 
z pękiem fantastycznego kwiccia w dłoni, scho- 
dziła przed nim ze schodów, czuł się znów onie- 
śmielonym i od niej dalekim. 

Ten dualizm, ta dwoistość uczuć podnie- 
cały jeszcze młodzieńczy jego, wybuchowy tem- 
perament. 

Ira była mu w tej chwili jakby gwiazdą 
oddaloną, w której szlaku promiennym szedł za- 
hypnotyzowany, a świadomy jedynie gorącego 
swego dla niej uczucia. 

W starannie umeblowanym, obszernym sa- 


chodziło o konkury Korskiego, powiedziała mę- 
żowi: „Wiem, co winna jestem naszej synowicy 
i własnemu stanowisku* — a raz rzuciwszy du- 
mne te wyrazy, potrafiła w czyn je wprowadzić 
z całą logiką i konsekwencyą. 

Rzeczywiste jej zimne, a nieprzyjazne dla 
Iry usposobienie, ustąpiło miejsca wzorowej u- 
przejmości, która w chwilach ważniejszych nabie- 
rała nawet odcienia serdecznie przychylnego. 
Piękna sierota, stale trzymana w domu i mogą- 
ca na każdym kroku zaćmić własne jej córki, 
stawała się dla pani Boreckiej wprost nienawi- 
stną. Synowica jednak, która, robiąc pieniężnie 
świetną partyę, miała wkrótce progi na zawsze 
opuścić, zasługiwała w pełni na najwyszukańsze 
jej względy. Wszak zamieszkawszy później w 
stolicy, mogła z kolei wpłynąć na zamążpójście 
kuzynek, ratując finansowe położenie całej ro- 
dziny. 

Pani Borecka więc, wzorowo uprzejma dla 
Korskiego i dla Iry, nieznaną dawniej okazywała 
przychylność. Za jej przykładem szedł dom cały, 
w którym, jak dotąd, jej niechęć tylko stanowiła 
przykry dysonans. 

Korski, którego przywitała już przedtem i 


wczy, czekała na młodą parę pani Borecka 
i obie jej córki. 
Wujenka Iry umiała dotrzymać słowa. Gdy 


lenie, któremu zarówno drzewa parku, jak za- | sama posłała na górę do saloniku narzeczonej, 
paszczone ciężkie firanki zapewniały chłód oży- | czuł się tu jak u siebie, w tem wykwintnem oto- | czas jakiś o Warszawie | i podróży Korskiego, 
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Lwów, Hotel Gocrgwa 
poleca 


żądano, aby Holandya weszła do Rzeszy niemie- 
cekiej jako jej część składowa tak np. jak Bawa- 
rya, spostrzeżono się jednak, że i na to inne 
mocarstwa mie pozwolą, a zwłaszcza Anglia i 
Francya, więc półurzędowa prasa niemiecka o- 
świadczyła, że Niemcy musiałyby wziąść na sie- 
bie obronę kolonij holenderskich w Azyi wscho- 
dniej i w Ameryce południowej, a to zbyt ciężkie 
i niebezpieczne dla nich zadania. O przyłączeniu 
się Holandyi do tre przymierza jednak dotychczas 
mowy nie było 

Rzecz wiadoma, że Pruso Niemcy zdawna 
pragną zagarnąć H landyę, bo zapomocą poriów 
holenderskich w Esropie otrzymałyby pełny ws= 
lot na oceany, stsiyby się prawdziwą potęgą 
morską, jak już są lądows i dopiero wtedy we- 
szłyby rzeczywiście do rzędu mocarstwa uniwer- 
saluego ( Weltmacht) 


Podróż króla włoskiego do 


Berlina. 


Pruska prasa konserwatywna nawet z tego 
dnia, w którym król włoski już był w drodze, 
milczy uporczywie. Tożsamo imltzy memiecka 
prasa liberalna, wypisawszy się, jak wiemy, już 
poprzód z przekąs«m o gościu. Natomiast zabra 
ty głos nism'ecki urzędowy feichsanzeiger i głów- 
ny półurzędowy pruski organ Norda. Allg. Ztg 
Rcichsanzeiger pisze, ża przyjaźn między Włc- 
chami a Niemcami silniejszemi węzły łączy je z 
Austro- Węgrami w trójprzymierzu, które dąży do 
utrzymania dawnego stanu w Europie środkowej, 
a na żadno z mocarstw, należących do niego, nie 
nakłada większych ciężarów niż te, któreby te 
państwa czyniły same w dobrze zrozumianym in- 
teresie włascym. 

Nordd. Ally. Ztg. pisze: Dzięki polityce kró- 
la włoskiego i jego doradcy Prinettiego, ustala 
się przyjaźń między Włochami a Niemcami, oraz 
utrwaia się trójprzymi.rze, które błogie owoce 
wydsło dla Europy. Między dynastyą Hohenzol- 
lernów u włoską niema nienawiści, lecz szczera 
panuje przyjaźń 1 ufność. 

Dziwne to głosy. Reichsanzetger prz dsta 
wia Niemcy jake: opiekunów Austro- Węgier w ich 
stosunku do W'och — koncept to dawny, ale 
zawsze wyśmiev any we Wiedniu i Peszcie, ale 
teraz w naczeln'm niemieckim organie urzędo- 
wym wcale nietaktownie odegrany. Jeżeli zaś 
Nordd. Allg. Zig. wywodzi, że przyjaźń między 
Włochami a Niemeami dopiero się ustala, to snać 
wyprawa hr. diuwe. do Włoch do Zanardellego 


Zgoła zaś zrozumieć niepodobna, dlaczego 
Nordd. Alig. 4tg. zapewnia, że między dynastyą 
prusko niemiecką Żadnej nie ma „nienawiści*. 
Italia zjednoczona i jej dynastya mają przecie 
nieskończenie wiele, bo prawie wszystko do za- 
wdzięczenia Pruso Niemcom. Dzięki ich orężowi 
przypadła pobitej pod QCustozzą dynastyi Sa- 
baudzkiej Wenecya w r. 1866, a w r. 1870 Rzym 
i utworzyła się Italia Zjednoczona. 


Korespondencye. 


Paryż 23 sierpnia. 
(Pogrzeb W. Bończy. — Jej wierzyciele, — Mon- 
sieur le comte.) 

Wczoraj odprowadziliśmy na cmentarz Pere 
Lachaise zwłoki śp. Wandy de Bończa. Mszę ża- 
łobną i egzekwie odprawił w kościele Panny Ma- 
ryi na Batignolles ks. Tański w asyście kilka księży 
Polaków. Kościół wypełnili po brzegi przedsta- 
wiciele kolonii polskiej, oraz bardzo liczni Fran- 
cuzi, wielbiciele tałentu przedwcześnie zgasłaj ar- 
tystki. Między innymi przybyli: hrabstwo Cuneo 
d'Ornano, tnarkiza de Saint Ponit, markiza de 
Freville, akademik Frangois Coppe, Ccquelin, 
Prudhon, Renée du Minil, Albin Valabregue, Ga 
ston Calmetes. Na trumnie złożono stosy wieńców, 
od rodziny, ziomzów, dalej od dyrekcyi Comédie- 
Franęnise, Odeonu, od młodzieży akademickiej 
itd. Orkiestra operowa pod kierunkiem p. G. Ver- 
dalle odegrała „Marsz żałobny“ Chopina. Na 
cmentarzu podniosłą mowę żałobną wygłosił Ju- 
les Zaretie, i zakończył ją słowy: Donnrz luzde 
notre part a tous laddieu attendri, de ceaż, qui 
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zaczniemy stare ściany kosztownem wybijać je- dała. 


demevrent a ceux, qui parient avant Uhewre, le 
dernier. le profund et le sin cere adicul... 

Ci wszyscy, ko zy widzieli piękną Polkę, 
jak przejeżdżał « się w eleganckim ekwipażu po 
lasku Bulońskim, podobna do nadziemskiego wi- 
dziadła, nie domyślali się, iż położenie finansowe 
wielkiej artystki było fatalne. Zaledwie złożono 
jej zwłoki na wieczny spoczynek w grobowcu 
spokrewnionych rodzin Rutkowskich i Bojanow- 
skich, a już przypuścili szturm do jej mieszkania 
wierzyciele, przeważnie krawcy. Jeden z nich, na- 
zwiskiem Paquin ma pretensyę do sumy 100 000 
franków ; inny domaga się sumy 150.000 tran- 
ków, modystce za kapelusze należy się 20.000 fr. 
Długi nieboszczki dochodzą do poważnej sumy 
pół miliona franków. Klejnoty nie wchodzą w ra- 
chubę, gdyż te jubilerzy będą mogli odebrać. 
W. de Bończa miała złożone papiery wartościowe 
w żelaznej kasie „Credit Lyonnais“. Aby tę skrzy- 
pie otworzyć, trzeba czekać na wyznaczenie egze- 
kutora testamentu; sporo czasu upłynie zanim go 
władze zamiunują. 

Mało komu zapewne wiadomo, że Wilhelm 
LI był już raz w Paryżu; opowiada o tem nie- 
jaki p. Kohlis. Działo się to w r. 1878 podczas 
wystawy paryskiej ; wówczas to dzisiejszy cesarz 
niemiecki odwiedził Paryż incognito, 

— Ks. Wilhelm mieszkał wtedy pod przy- 
branom nazwiskiem hrabiowskiem — pisze p. 
Kuhiis — w hotelu Mirabeau. Ks. Hohenlohe, 
ówczesny ambasador niemiecki w Paryżu oddał 
mi dozór nad służbą księcia. Wszyscy musieliśmy 
zachowywać jak największą dyskrecyę Zarządca 
hotelowy kazał służbie mówić do ks. Wilhelma 
wyłącznie po francusku, a tytułować go krótko: 
monsieur le comte. Pewnego poranku monsicur 
le comte siedział przy biurku i zadzwonił na mnie. 
Zapukałem. 

— Entres — rzekł — apportez mot donc, 
sil vous plait, une auire plume! 

— Une plume, eine Stahłfeder, pióro, — 
odpowiedziałem po niemiecku ; esne Stahlfeder — 
na rozkazy wasza ces. wysokość ! 

— Co, co? Ty mię znasz? 


— Bleż tak, wasza ces. wysokość; rozu- 


mie się, ze znam naszego księcia Wil- 
helma. 
Donnerwetter! Nikt nie może się ukryć 


przed tymi niemieckimi sługami. 
--- Od tego dnia monsieur le comte rozma- 
wiał ze mną zawsze po niemiecku. 
W. Koryatowice. 


Madryt 23 sierpnia. 
(Puerta del Sol. — Życie uliczne, — Zaludnienie. 

— Kącyki. — Widoki na przyszłość.) 

Choć miasto w czasie kanikuły obumarłe, 
mimo tego „Puerta del 50l“, gdzie się schodzą 
wszystkie główne ulice miasta, jest zawsze oży- 
wiona. Każdy Hiszpan wychodząc z domu, za- 
chodzi na „Bramę Słońca*, aby się dowiedzieć 
o mowinach. Wszyscy rozmawiają, owinąwszy 
się w szerokie płaszcze; od czasu do czasu wy- 
dobywają z pod płaszcza ręce, by z nadzwyczaj- 
ną szybkością skręcić i zapalić spaqgwolettę (pa- 
pierosa) i rozmowa idzie dalej, zawsze z tą po- 
wagą, flegmą i uprzejmością, która charaktery- 
zuje synów Kastylii i Aragonii Płaszcz tu zimą 
i latem jest konieczną częścią ubrania; przysło- 
wie kastylskie mówi, że w zimie zabezpiecza on 
od chłodu, a w lecie od upału słonecznego. 

Plac Słońca otaczają kawiarnie ; w każdej 
z nich zbierają się ludzie pewnej partyi polity- 
cznej, W jednej siedzą ezalłudos, w drugiej mo- 
derados, w trzeciej zwolennicy republiki. Każdy 
Hiszpan jest wierny kawiarni swego stronnictwa 
i nigdy nie zajdzie do drugiej ani na lody, ani 
na sorbet, ani nawet na szklankę wody. Wie- 
czorem bywają one przepełnione kobietami. Mnó- 
stwo też jest na „Puerta del Sol“ magazynów 
i balwierni. 

Lokale te służą za miejsca schadzek i po- 
siadają swoich stałych gości, których ilość bywa 
nieraz tak wielką, że przychodzący za kupnem 
nie może się docisnąć. Dlatego na wielu jest na- 
pis: „Tu nie ma zebrań“. 

Pisałem wam w ostatnim liście o drożyźnie 
w stolicy Hiszpanii; tu nadmienić trzeba, że 
z drożyzną idzie w parze ubóstwo i różnice mię- 
dzy uboższymi klasami a zamożniejszymi coraz 
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jaskrawiej się zarysowują. Niższe stery upadają 
nietylko materyalnie, ale i duchowo, gdyż o 
szkołę i naukę nikt nie dba. 

Także stosunki zdrowotne w Madrycie bar- 
dzo wiele pozostawiają do życzenia. Tej właśnie 
okoliczności przypisać należy bardzo słaby przy- 
rost zaludnienia. Na 1090 osób przypada tu 8 
małżeństw, 35 urodzin, a nie mniej jak 31 wy- 
padków śmierci. W andaluzyjskiem mieście Jaen 
umiera przeciętnie na 1000 osób 75, w Teruel 
63, w Guadalajowa, przy bramach Madrytu 58, 
w Zamorze 57; natomiast w Palma, Portevedra, 
Soria i w Tarragonie tylko 22. Statystyka wy- 
kazuje, że w r. 1900 urodziło się 15 308 dzieci 
nieżywych, a to dia braku pomocy przy urodzi- 
nach; 45 proc dzieci umera w Hiszpanii przed 
ukończeniem piątego roku Życia. 

Hiszpania liczy obecnie 18,6ł6.086 mie- 
szkańców ; na jeden kwadratowy kilometr przy- 
pada 37 dusz, W najgęściej zaludnionych, boga- 
tych i przemysłowych prowincyach przynada 148 
dusz na kilom. kw. np. w Biskaya, w Barcelonie 
132, w Pontevedra i Guipazcoa 104, w Kastylii 
i Aragonii (z wyjątkiem okręgu madryckiegc) 
rrzypada tylko 20 dusz na kilom. kw. Prowincye: 
lluesea i Cunea są Jakby całkiem wyludnione; 
ludnosci ciągle ubywa; pola dla braku wody ie- 
żą odłogiem. Procent zaludnienia wynosi tam 
tylko 14 na kilom. kw. Jeżeli nie będą tam za- 
prowadzone kanały i wodociągi, to w przeciągu 
lat 20 samo serce Hiszpanii, przemieni się w od- 
ludną pustynię. 

Hiszpania ma dwa miasta liczące ponad 
pół miliona mieszkańców: Madryt liczy ich 
540000 i Barcelona 5838000, Walencya ma 
213500 m.; Sev lla, Malaga, Murenia i Cartage- 
na hlczą ponad 100000 m ; Saragossie brakuje 
do setki 850 m. Ponad 50.000 liczą: Bilbao 
(83000) Granada (75 000), Lorca (70.000), Ka- 
dyks (69.300), Palma, Valladolid, Jerez, Cordoba, 
Santander i Alicante; wreszcie 16 miast liczy po- 
nad 30.000 mieszkańców. 

Urzędowe wykazy siatystyczne są w Hiszpa- 
nii bardzo niedokładne, albo wprost fałszywe. 
Miejscowi kacykowie, mający wielki wpływ na 
wybory, rozmyślnie podają fałszywe zestawienia 
statystyczne. Wykazują mniejszą ilość mieszkań- 
ców i _ przemilczają wykazywanie posiadłości 
gruntowych oraz ilość rekrutów i ciągną z tego 
zyski na szkodę skarbu państwa. Niektórzy bez- 
stronni statystycy obliczają mieszkańców Hiszpa- 
nii na 25 milionów. 

` Wiele jeszcze wody upłynie w Duero i Gu- 
adyanie, zanim opłakane stosunki w Hiszpanii 
zmienią się na lepsze. Złe zapuściło głęboko swe 
korzenie i wywarło szkodliwy wpływ na ogólny 
charakter narodu. Powierzchowne reformy nie na 
wiele się przydadzą. Trzeba będzie w kraju pod- 
nieść hygienę, zreformować gruntownie szkolni- 
ctwo i poprawić zepsute obyczaje ogółu. Praw- 
dziwi patryoci wyrażają obawę, czy młody król 
będzie miał na tyle sił, by Hiszpanię dźwignąć z 
upadku ekonomicznego i zażegnać chaos polity= 
czay, w jakim to niegdyś potężne mocarstwo jest 
dziś pogrążone. F. Jeżdyński. 


Po strajkach rolnych. 


Rola Kółek rolniczych. 


Z Sokalszczyzny piszą nam: 

Piękna idea podniesienia oświaty. moralno- 
ści i dobrobytu iudu w caiym kraiu skrystalizo- 
wała się w Towarzystwie „Kółek rolniczych“. 
Przed dwudziestu laty ludzie dobrej woli, widząe 
konieczną potrzebę zaopiekowania się włościań- 
stwem a względnie małomieszczaństwem, ażeby 
je z cieimnoty, niemocy moralnej i z nędzy ma- 
teryalnej ratować i podźwignąć, założyli te wielce 
pożyteczne Towarzystwa 

Kółka rolnicze w myśl intencyj założycieli 
i postanowień statutu są instytacyę  chrześcijsń- 
ską dla całego kraju, do której każdy członek 
gminy chrześcijańskiego wyznania — a więc tak 
Polak jak i Rusin — może należeć. W gminie 
złożonej z Polaków Kółko rolnicze jest polskiem, a 
złożonej z Rusinów ruskiem i nazywa się „Kru- 
żok rilnyczyj* i w tym celu wydano statut tegoż 
Towarzystwa dla Polaków w języku polskim, a dla 
Rusinów w języku ruskim. 


Mamy więc, dzięki szlachetnej myśli zało- 
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Gdy stanęli, oboje z Irą, na progu salonu, 
pani Borecka objęła ich życzliwem spojrzeniem; 
od stoliczka z szachami gaś podniosły się dwie 
jej córki, witając Korskiego z życzliwością przy- 
szłych kuzynek. 


Starsza, w długiej już sukni, nie była w 
rzeczy samej tak piękną, jak Ira. Drobna wszak- 
że, delikatna szatynka, o rozumnych, siwych 
oczach, świeżej cerze i bardzo słodkim wyra- 
zie twarzy, mogła i musiała podobać się ka- 
żdemu. 


Młodsza, wyższa i nieco silniej zbudowana 
od siostry, nosiła jeszcze dwa ciężkie, złote war- 
kocze, spływające w całem bogactwie swem ku 
ziemi, pod aureołą zaś włosów tych kryła lica, 
zbliżone karnacyą do rozchylającego się pączka 
róży białej i parę oczu piwnych, w których wszy- 
stkie chochliki młodości i dzieciństwa śmiały się 
na przem'an. 

Pani Bcrecka promieniała. Swoboda, przy- 
znana córkom jej z chwilą zaręczyn Iry, podzia 
łała tak dobroczynnie na obie, iż stanowczo z 
poczwarek zaczynały się wykłuwać urocze moty- 
le. Świadomuść ta czyniła matkę ich tem serde- 
czniejszą dla pary narzeczonych. 


Rozmowa, 


czeniu, pełnem a ena T E zaa rA i wytwornej, dobrem wy- 
chowaniem uwaruakcowanej swobody. 
swobodna i wesoła, toczyła >. 


się do wyżyn pałacowych, 


przygolowaniach, czynionych przez niego i postę- 
pach w wyprawie panny Halińskiej 

— Gdy w”, młodzi, bujacie po obłokach, 
ja muszę przynajmniej być za was praktyczną — 
mówiła pani Borecka dobrotliwie. 

Co dv Irg bowiem, ta gotowaby żadnej nie 
robić wyprawy, tak, jak zapomina, że pan Hen- 
ryk, po kilku godzinach, spędzonych w wagonie, 
głodny jest pewno lub spragniony. 

I zadzwoniwszy, poleciła, aby podano na- 
tychmiast do salonu herbatę, ciasta i owoce. 

Piękna zastawa, lokaj w ciemnej liberyi, 
gotów na skinienie, a usługujący, jak cień. bez 
szmeru prawie, srebrne kosze do ciast, na któ- 
rych znać było posiadanie kilku pokoleń, wre 
szcie urocza przyszłe kuzynki, podające herbatę 
z dystynkcyą i wykwintem ruchów harmunijnych, 
wszystko to dziwnie pociągające czyniło na Kor- 
skim wrażenie. Zdawało mu się, że urodził 
się w tem otoczeniu, że do niego stworzony zo- 
stał. Żaduchy garbarni i browaru, ciężka pra- 
ca ojca, dziadek w drewnianych trepkach na 
bosych nogach i z fajką glinianą w ustach, 
cała prozapia mamy, Berty z Móllerów, szczy- 
cącej się tem, ił jeden z braci jej ma fa- 
brykę nawozów sztucznych, a drugi destylarnię, 
cała szara przeszłość, dzięki której, oni, obcy 
przybłędy, z najniższego proletaryatu, dźwignęli 
znikła jak bolesna 
fantasmagorya z oczu Henryka. „Rozpromieniony, 


rozkochany, lgnął do tych iudzi przedewszystkiem 
próżnością i ambicyą, chęcią wyniesienia się i 
zrównania z nimi. Wysilał też całą wrodzoną 
mu estetykę form, całą, z włóczęgi za granicą 
wyniesioną subtelność i błyskotliwość inteligencyi 
by podbić i zjednać sobie wszystkich. 

Trzeba przyznać, iż z łatwością mu to 
przychodziło. Dla pani Boreckiej fortuna, jaką 
rozporządzał, dla Iry czar budzącego się uczucia 
nadawały mu wyłączny urok i wyłączne do sym- 
patyi ich prawo. 

— Jaka ta Ira szczęśliwa — mówiło stwo- 
rzenie o dwóch złotych warkoczach, unosząc w 
rączkach pęk fantastycznych orchidei. — Życie 
jej w ostatnich tygodniach, to, jak w bajce, ist- 
ny sen na kwiatach. 

— Moja Wandziu — odparła pani Borecka 
pobłażiwie — trochę cierpliwości, a gdy ty z 
kolei zostaniesz narzeczoną, taka sama czeka cię 
radość. 

— O, bardzo dziękuję — zawołała rezolu- 
tnie — nie chcę kwiatów, bo by mi jeszcze, po 
ślubie, kazano wyjmować z nich ciernie. 

Zaśmiano się ogólnie. 

— Zkądże taki sceptycyzm, panno Wando? 
— pytał Korski. 

(Ciąg dal. nast.) 


Płaszcze gumowe i szewiotowe angielskie, laski, parasole, 


kalosze, rękawiczki. 


2 


GAZETA RARODOWA z Czwartku dnia 28. Sierpna 1903 Nr. 216. 


życieli, krajową instytucyę polsko-ruską, w któ- | o zaufaniu mniejszych gospodarzy, a względnie 


rej wszyscy ludzie dobrej woli mogą się łączyć, 
zbliżać, poznawać i pracować dla dobra własne- 
go, gminy i kraju. Tu inteligencya wiejska ma 
otwarte szerokie pole do działania nad  podnie- 
sieniem oświaty i dobrob, tu ludu, stając się jego 
doradcą, pośrednikiem i opiekunem. W Kółkach 
rolniczych, w których, obok włościan, żywy u- 
dział brać powinien obywatel, ksiądz, nauczyciel 
itd. a względnie obok Rusimów Polacy jako bra- 
cia sąsiedzi i współobywatele danej gminy, na- 
darza się najlepsza sposobność i miejsce do omó- 
wienia spraw gospodarskich, ekonomicznych , 
gminnych i społecznych, do usunięcia antagonizmu 
klasowego i narodowościowego, do zadziergnięcia 
ścisłych węzłów między dworem, plebanią i szkołą 
z jednej a chatą wieśniaczą z drugiej strony, 
słowem do założenia silnych i trwałych podstaw, 
opartych na bratniej zgodzie, miłości i wzajemnej 
pomocy, jakich tak Polakom jak i Rusinom do 
kulturnego i ekonomicznego rozwoju bardzo a 
bardzo potrzeba. 

Te a nie inne — zdaje się — względy mieli 
na oku założyciele Kółek rolniczych, wprowadza- 
jąc w życie tą jedyną kuliuralno-ekonomiczną in- 
stytucyę, w której tak polscy jak i rusey wło- 
ścianie swobodnie i z wielkim pożytkiem mają się 
rozwijać, z wykluczeniem wrogich tendencyj po- 
litycznych. I faktyeznie Kółka rolnicze od począ: 
tku swego założenia przez kilkanaście lat takiemi 
były. Kierownicy Towarzystwa, stosując się do 
przewodniej myśli założycieli, jak niemniej licząc 
się z istotnymi stosunkami społecznymi i naro- 
dowościowymi w kraju a osobliwie w Galicyi 
wschodniej przestrzegali zasady, ażeby w gronie 
ich i pracowników, obok Polaków byli także i 
Rusini. Do Zarządu głównego Kółek rolniczych 
wybierano zawsze dwóch lub trzech Rusinów, 
którzy obok oficyalnych delegatów ruskich konsy- 
storzy, brali udział w pracach tegoż Zarządu. 


Wprawdzie i wówczas dawały się słyszeć 
ze strony Rusinów głosy, przeciwne Kółkom rol- 
niczym. Były tu jednak zwyczajne zaczepki, zre- 
sztą słabe i dla sprawy nieszkodliwe, gdyż wo 
bec udziału Rusinów w Zarządzie głównym, tru- 
dno było mieć argumenta na zrobienie Towarzy 
stwu zarzutu stronniczości i politycznych tenden- 
cyj. Chodziło im głównie o to, iż Kółka rolnicze 
nie ich lecz Polaków były dziełem i źe nie oni, 
lecz Polacy wzięli się do pracy także i nad lu- 
dem ruskim. 


Z początku Kółka rolnicze — jak każda 
rzecz nowa — powsta vały i organizowały się w 
kraju powoli, zwłaszcza, że i funduszów na to 
nie było; atoli później w miarę rozszerzania się 
opinii o wielkiej ich użyteczności a do tego w 
miarę zwiększania się środków z krajowych i 
rządowych subwencyj, powstawały one czem raz 
liczniej, tak w zachodniej jak 1 we wschodniej 
Galicyi, stanowiąc w obu częściach kraju czem 
raz liczniejsze rozsadniki i wzory do pożytecznej 
pracy dla ludu. Rzecz cała układała się bardzo 
dobrze, a przedsięwzięta akcya rokowała nieo- 
mylną nadzieję na obfite żniwa z tego poważnie 
obmyślanego i dobrze wykonywanego posiewu. 


Tymczasem jednak, a nie wchodzimy tu z 
jakich powodów, z winy Rusinów czy naszej, od 
r. 1896 w składzie Zarządu głównego niema już 
ani jednego Rusina oprócz delegatów, których 
statut wymaga. Z tego umieli skorzystać radykali 
ruscy. którzy też wyzyskali ten stan w zupełno- 
ści. Mając w ręku jaki taki argument, rozpoczęli 
silną agitacyę przeciw Kółkom rolniczym, przed- 
stawiając je jako Towarzystwo polskie, dla Ru- 
sinów szkodliwe a nawet niebezpieczne, które, 
wedle ich mniemania, ma rzekomo na celu polo- 
nizowanie Rusinów. Równocześnie z tem zabrali 
się energicznie do zakładania czytelń ruskich po 
gminach i kiedy przed kilku laty zaledwo gdzie- 
niegdzie o ruskiej czytelni można było słyszeć, 
to dziś jest ich co najmniej 1500, a w każdym 
razie więcej czytelń ruskich znajduje się we 
wschodniej Galicyi, niż Kółek rolniczych w całym 
kraju. 

Fakt ten pożałowania godny. I zapewne 
stosunki polsko ruskie w Galicyi wschodniej ina- 
czej by się ukształtowały, gdyby Kółka rolnicze 
miały w niej wybitniejszą rolę. 

Na dowód stawiac«.y powiat sokalski, jedy- 
ny w Galicyi wschodniej, gdzie znajduje się oko- 
ło 50 Kółek rolniczych a czytelń ruskich ledwie 
kilkanaście i to tylko na papierze. Do kółek rol- 
niczych obok miejscowej inteligencyi należą po- 
ważni gospodarze a na zebraniach Kółka, w któ- 
rych mejscowy ksiądz, nauczyciel, właściciel, 
dzierżawca, rządca itp. udział biorą, omawiane 
są wszelkie sprawy gospodarskie i, bardzo często 
obszar dworski w Kółku umawia się z włościa- 
nami o cenę robocizny dziennej, akordewej, hur- 
townej itd. Tu więc włościanie mają miejsce i 
sposobność do podnoszenia swoich postulatów a 
sprawa obopólnie wyjaśniona, zwyk!e bezzwłocz- 
nie załatwianą bywa ku zadowoleniu tak jednej 
jak i drugiej strony. 

To teź w gminach, gdzie Kółka rolnicze 
dobrze są zorganizownne i należycie prowadzone, 
wytwarzają się stosunki czem raz lepsze i ko 
rzystniejsze, pomimo, że i u nas nie brak pod- 
judzań i wrogich zabiegów ze strony radykałów 
ruskich, którzyby radzi w mętnej wodzie ryby 
łowić. Starania ich nie odnoszą jednak żadnych 
skutków, gdyż lud, poznawszy zbawienną działal- 
ność Kółek rolniczych, do nich się garnie, u ich 
przewodników rady i wskazówek zasięga, a złym 
podszeptom radykałów posłuchu nie daje. I so- 
kalskiego powiatu ruscy agitatorowie nie omi- 
nęli, starając się strajkiem rolnym również go 
uszczęśliwić, ale poznawszy tutejsze stosunki, 
przyszli do przekonania, że sokalszczyzna nie jest 
terenem do ich „roboty“, którą oni bardzo łatwo 
i w pierwszym rzędzie li tylko na własnej skó- 
rze odczuć by mogli. Dali sobie też spokój i ma- 
my nadzieję, iż więcej nie będą próbować. 

Inteligencya powiatu, a osobliwie ziemianie 
większych posiadłości, widząc dobre skutki wy- 
pływające z Kołek rolniczych, postanowili go- 
spodarzy mniejszych posiadłości, dotąd luźnie 
zorganizowanych w Kółkach po gminach, zebrać 
% większą całość powiatową, ażeby tem inten- 
zywniej i wydatniej się wspierać, a osobliwie 
podnieść gospodarstwa włościańskie. W tym celu 
tutejszy oddział galic. Towarzystwa gospodarskie- 
go porobil starania, ażeby jak najwięcej włościan 
i księży do tegoż Towarzystwa jako członkowie 
przystąpiło. Chwalebne te zabiegi oddziału uwień- 
czone zostały bardzo pomyślnym rezultatem, gdyż 
na tegorocznem walnem zgr madzeniu oddziału 
kilkudziesięciu włościan i kilku księży wpisuło 
się do galicyjskiego Towarzystwa gosrodarskie- 
go. Prócz tego oddział uchwalił plan 1 porobił 
bardzo ważne k::ki do dalszej w tym kierunku 
organizacyi, która na terenie w Kółkach rolni- 
czych przygctowan”m, bez wątpienia w zupełno- 
ści się uda. 

Jest to krok naprzód bardzo wieiki i zna- 
mienny, gdyż z jednej strooy przyniesie on zna- 
czne korzyści dla włościan, a z drugiej świadczy 
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Rusinów do większych właścicieli a względnie 
do Polaków. Ten pocieszający objaw  zawdzię- 
czać należy jedynie Kółkom rolniczym, w któ: 
rych włościanie poznają potrzebę postępu w go- 
spodarstwie, a słysząc O tem od inteligentnych 
ludzi miejscowych, nabierają zaufania do takich- 
że ludzi zamiejscowych. 


Hotele lorda Rowtona. 


Nazwisko lorda Rowtona głośnem jest w ca- 
łej Anglii. Jest to jeden z najzasłużeńszych pra- 
ceowników na niwie społecznej. 

Właśnie przed kilku tygodniami kilkaset za- 
proszonych gości, należących do wyborowego to- 
warzystwa Londynu i do jej inteligencyi, miało 
sposobność uczestniczyć w otwarciu nowego ho- 
telu dla ubogich ludzi. Taka jest urzędowa nazwa 
instytucyi, jaką Rowton stworzył; instytucya ta 
rozwinęła się niespodziewanie szybko. 

Zbytecznem byłoby przypominać o nadzwy- 
czajnej rozmaitości typów instytucyj dobroczyn- 
nych i filantropijnych, istniejących w Anglii. Ale 
najbardziej ciekawemi są organizowane tak, aby 
mogły rozwijać i utrzymywać się same, swym 
własnym kosztem, nie będąc zmuszone polegać na 
ofiarności publicznej. Wymagają one tylko ini- 
cyatywy grona osób lub jednego zamożnego czło 
wieka, który uznawszy potrzebę zaspokojenia pe- 
wnych wymagań klas niezamożnych, fundują in 
stytucyę z własnych funduszów, ufni, że sama na 
stępnie utrzymać się będzie mogła. 

Takim inicyatorem był właśnie lord Rowton. 
Spostrzegł trudności, jakie napotykają robotnicy 
i ubodzy młodzieńcy w Londynie, w wyszukaniu 
przyzwoitego mieszkania, restauracyi, rozrywek 
i towarzystwa w godzinach wolnych od obowiąz- 
kowej pracy. Brak dla ludzi nieżonatych 
wszelkiego domowego komfortu nietylko czy- 
ni ich źycie nieprzyjemnem, ale działa demo- 
ralizująco. 

Ażeby temu zapobiedz, powziął lord Row- 
ton myśl wybudowania  hotelu-restauracyi-klubu, 
urządzonego wzorowo, przewidującego wszystkie 
potrzeby stale w nim przebywających gości. Był 
przekonany, że przedsięwzięcie to będzie się mo- 
gło opłacać, i postanowił przeznaczyć czysty do- 
chód z pierwszego hotelu na wzniesienie drugiego 
itd. Wyniki przewyższyły o wiele Oczekiwania. 
Pierwszy z takich hotelów dla ubogich ludzi, 
wzniesiony przed 12 laty na ulicy Vausgal Bridge, 
w południowo-zachoduiej części Londynu, miał 
415 pokojów sypialnych: drugi Kings Cross, w 
północno -środkowej dzielnicy 677; trzeci w Ne- 
winygton 805. Czwarty z rzędu wzniesiony na po- 
łudniowo zachodnim krańcu miasta w Hammer- 
smiht, będzie mógł pomieścić 800 gości. Dodać 
mogę, że w dzień otwarcia zgłosiło się 1.432 kan 
dydatów. 
Natychmiast zabrano się do budowy pią- 
tego hotelu i podpisano już kapitał 50.000 f. szt. 
Instytucya ta będzie przeznaczona dla kobiet, co 
znaczy nowy krok rozwojowy w historyi tych 
hotelów, Z łatwością zrozumie nadzwyczajne po- 
wodzenie tych gmachów, kto przekona się, jak są 
dogodne, jak wykwintne, kto stwierdził ogromny 
postęp, jaki klasa robotnicza zyskała w porówna- 
niu z ciasnemi cuchnącemi i niewygodnemi dziu- 
rami, w których robotnicy mieszkali i mieszkają 
dotychczas. 

Hotele te są poprostu rajem dla biedaków. 
Kaźdy mieszkaniec ma tam swój oddzielny pokój, 
maleńki, jak kajuta okrętowa, ale jasny, czyściut- 
ki, z dobrem łóżkiem i sprzętami na bieliznę i 
ubranie. Każdy mieszkaniec ściełe swe łóżko i 
zamyka pokój, oddając klucz w biurze. Umywal- 
nie dla każdego piętra są wspólne, łazienka ob- 
słaguje każde 10 pokojów; są także kąpiele pa- 
ro ve i oddzielny pokój do mycia nóg i wycina- 
nia odcisków. Na dole ciągną się sale restaura- 
cyjne i kuchnie. Każdy mieszkaniec ma do wy. 
boru: albo zakupienie gotowanego śniadania, 
obiadu i t. d. albo nabycie wiktuałów i ugoto- 
wanie i przyrządzenie ich samemu w dostarcza- 
nych aaczyniach, których czyścić nie potrzebuje. 
Sale do rozmowy, fajczarnie, biblioteka, 
czytelnie, bilardy, znajdują się do użytku bezpłat- 
nego mieszkańców. Niektóre z hotelów mają o- 
grody z trawnikami do gier hygienicznych, z ta 
rasami, gdzie w dni letnie, przy fajce na rozmowie, 
czas schodzi przyjemnie. Używanie trunków go- 
rących jest stanowczo wzbronione, ale na rygor 
ten nikt się nie skarży, 

Wyżej wymienione szczegóły wskazują, że 
mieszkańcy hotelów dla ubogich znajdują w tych 
gmachach warunki istnienia nie tylko zadawala- 
jące, ale poprostu idealne. Oprócz pożywienia, 
za które każdy płaci stosownie do upodobania i 
środków, opłata wynosi za pokój sypialny, umy- 
walnię, kąpiele, opał, światło, za używanie salo- 
nów, czytelni i t. d. jednego szylinga dziennie, a 
przedstawiciele warstw robotniczych mogą i wię- 
kszym wydatkom podołać przy Średnim zarobku 
30 szyl. tygodniowo. 

Materyalne powodzenie instytucyi lorda 
Rowtona jest ogromne. Ani jeden pokój nie stoi 
pustkami ; kaudydaci zapisują się z góry. Z do- 
chodów czystych, jakie przynoszą, wznoszone są 
hotele nowe. 


= KRONIKA. 


Lwów, dnia 27. Sierpnia 1902. 


Kalendarzyk. 

We ogwartek 28 sierpnia Augustyna B. — Gr. kat. 
Uspenie Bohor. — Kalendarz słowiański Wyszomira. 
Wschód słońcu 5*11, zachód 6'40. 

W piątek 29 sierpnia Ścięcia św. Jana Chrz, — 
Gr. kat. Nerukoł, Obr. — Kal słow. Racibora bi. 
Wschód slońca 5'21, zachód 6'39. 

W goboię 80 sierpnia Róży z Limy. — Gr. hat, 
Flora i Ławra. — Kai. słow. Szczęsnego św. 

Wschód słońca 5:22, zachód 6:68. 


Pan namiestnik Leon hr. Piniński wyje- 
chał z Wiednia do kąpiel i powróci da Lwowa w 
połowie września. 


Wyprawa ruskich księży do Kanady. Ksiądz 
metropolita Szeptycki wysyła obecnie własnym ko- 
sztem do Kanady czterech duchownych Bazylianów 
mianowicie księży : Łomniekiego, Dydyka, Str skie- 
go i brata Janiszewskiego, tudzież księży świeckich 
między nimi ks. Żołdaka, znawcę stosunków w 
Kanadzie i cztery Siostry Służebniczki, Wysłanni- 
cy ci mają założyć w Kanadzie klasztor Bazylia- 
nów, który niewątpliwie skoncentruje około siebie 
życie narodowe i religijne 45.000 zamieszkałych 
tam Rusinów. 

Mianowania. Cesarz nadał dyrektorowi dóbr 
Ludwikowi Seeling de Saulenfsls w Izdebniku ty- 
tuł radcy rządu, właścicielowi młyna parowego 
Herezowi Landauowi w Krakowie tytuł radcy ce- 
sarskiego, profesorowi  gimnazyum w Nowym 
Sączu Karolowi  Gutkowskiemu tytuł  rądcy 
szkolnego. 

Minister rolnictwa zamianował adjunkta gór- 


niczego z krakowskiego okręgowego urzędu gór- 
niczego, dra Franciszka Rybarzewskiego, komisa- 
rzem górniczym. 

Profesor szkoły realnej w Lublanie Emii Zia- 
kowski otrzymał z okazyi przeniesienie w stan spo 
czynku tytuł radcy szkolnego. 


Kronika lwowska. 


Do kraj. Związku przemysłowego, stow. 
zarej. z ogr. pow. przystąpili w delszym ciągu jako 
członkowie pp. Mieczysław Szeliga, Wincenty Pasz- 
cza dyr. fabr., dr. Zygmunt Gargas publicysta, 
Pierwsze gal. tow. dla budowy wagonów i maszyn 
w Sanoku, gmina miasta Rzeszów, gmina miasta 
Stryj, rada powiatowa Husiatyn, rada powiatowa 
Gorlice, rada powiatowa Drohobycz, 


Smiertelne zaczadzenie. 19 letnia Karola 
Dąbrowiecka, kucharka w domu pp. X. pod 1, 3 
przy ulicy Stryjskiej, postanowiła odebrać sobie 
życie z niewiadomych powodów. Napisała więc 
wczoraj wieczorem pożegnalny list do swej matki 
i korzystając z tego, że państwo usunęli się do 
sypialni, napaliła pod kuchnią, pozatykała szczelnie 
drzwi i okna, a wreszcie sam komin pieca zamknęła 
na zasówkę i położyła się do łóżka, Znaleziono ją 
dziś raao w łóżka zupełnie nieprzytomną. Przy- 
zwani lekarze towarzystwa ratunkowego, nie 
zdoławszy przyprowalzić jej do przytomności, 
odwieżli ją w sianie beznadziejnym do szpitala 
powszechnego. 


Z izby sądowej. Przed trybunałem zwykłym 
rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw sześciu robo- 
tnikom, oskarzonym o gwałt publiczny. Pracowali 
oni w Obroszynie przy budowie kolei Lwów-Sam- 
bor. Otóż 2 czerwsa, gdy dowiedzieli się o rozru 
chach we Lwowie, porzucili pracę i poszli do Ba 
siówki, gdzie namawiali tamtejszych robotników 
również do porzucenia roboty. Później zebrali się 
w karczmie, gdzie wyprawiali rozmaite ekscesy, po- 
bili szyby i t. p. Rozprawa potrwa trzy dni. 

Charakterystyczaem jest, w jaki sposób owi 
robotnicy dowiedzieli się o rozruchach we Lwowie 
niemal równocześnie z ich wybuchem. Oto jakiś 
podróżny, jadącym pociągiem do Stryja, rzucił im 
przez okno wagonu kartkę z tą wiadomością. Cie- 
kawem byłoby dowiedzieć się, co to za jeden był 
ten pan i jaki miał cel w rozszerzaniu wiadomości 
o wybuchu rozruchów. 


Miejskie biuro dobroczynności publicznej. 
Na mocy uchwały Rady miejskiej, powziętej jeszcze 
w poprzedniej kadencyi, przystąpił magistrat do 
zorganizowania specyalnego biura, mającego się za- 
ją6 niesieniem pomocy miejscowym ubogim w spo- 
sób lepszy, aniżeli się to dziaio dotychczas, Obe- 
cnie sprawami ubogich zajmuje się departament VI 
magistratu, który oprócz tych spraw załatwia ró- 
wnież sprawy tz. szpitalne i szupasowe. Taki roz- 
legły zakres agend tego departamentu, wpływał na 
to, że właściwa akcya, mająca na celu zapobiega- 
nie nędzy ludzkiej, jako traktowana przy tamtych 
sprawach niejako ubocznie, musiała chybiać wła- 
ściwego celu. Wskutek braku należytej organizacyi 
niesienia pomocy ubogim, znaczna stosunkowo 
kwota, jaką gmina rokrocznie na ubogich wydaje 
(przeszło 279 tysięcy koron), nie mogła nigdy wy- 
dać plonu dodatniego, a dowodem na to niech będą 
z każdym dniem powiększające się zastępy Żebra- 
ków, włóczących się po mieście, którzy np. z oka- 
zyi święte Bożego Narodzenia lub Wielkiej Nocy 
obdarowani przez magistrat dorażnym datkiem na 
tychmiast go przepijają w najbliższych szyako- 
wniach. Sprawa przeto otworzenia osobnego biura 
dla tych celów stała się kwestyą piekącą, Projekt 
regulaminu nowego biura jest już prawie ukoń- 
czony i przyjmuje następujące zasądy. Nowe biuro 
będzie miało na celu nadzór nad zakładami do- 
broczynności publicznej, a po drugie zaopatrywanie 
ubogich po zą zakładami. W kwestyi drugiej naj- 
ważniejszem jest to, by wsparcia dostawały się lu- 
dziom, którzy wsparcia rzeczywiście potrzebują, a 
natomiast, by pod żadnym warunkiem nie dosta- 
wały się tym, którzy na nie nie zasługują, trzymano 
się bowiem zasady, że daleko szkodliwszem jest w 
skutkach wsparcie niepotrzebującego, jak pominię- 
cie rzeczywiście ubogiego i pomocy potrzebującego. 
W tym celu tworzy regulamin instytucyę „opieku- 
nów ubogich*, na których powołani będą zaufania 
godni obywatele, znający dokładnie stosunki miej 
scowe w poszczególnych okręgach miasta, na które 
Lwów zostanie podzielony. Ci będą mieli za zada- 
nie wydawać opinie, czy i o ile wsparcie przez 
gminę w poszczególnym wypadku jest wskazane 
i w jaki sposób ma być przeprowadzone, Oprócz 
tego wejdzie nowe biuro w kontakt i stosunki z 
prywatnymi zakładami dobroczynności, jak Towa- 
rzystwem św. Wincentego o Paulo-i zakładem brata 
Alberta i zogniskuje w swem ręku całą akcyę do- 
broczynności publicznej. 


Kronika krajowa, 

Z Zakopanego piszą: Przyjazd sądu rozjem- 
czego w Tatry oczekiwany jest z wielką niecier. 
pliwością. W dniu, w którym członkowie sądu ada - 
dzą się na terytoryum sporne, bardzo wiele osób za- 
mierza urządzić wycieczkę sad Morskie Oko. W 
razie sprzyjającej pogody, może ten wyjazd przy- 
brać rozmiary tłamnej wędrówki, w której weźmie 
udział całe Zakopane. 


x 

— Mój Symcha, wy wszystko wiecie, to po- 
wiedzcie mi, jaka to różnica jest pomiędzy Prusa- 
kiom a Niemcem? 

— Pomiędzy Prusakiem a Niemcem to jest 
taka różnica, jak między wami Mojsie, a waszą 
żoną, Rachlą. 

— Ja z tego nic nie rozumiem, Symcha. 

— To ja wam wytłómaczę... Wasza żona 
prowadzi rozmaite interesy, których wam robić nie- 
wolno, ale za plecami waszej żony to wy stoicie. 
No to wasza Żona jest ten Prusak, a wy jesteście 
ten Niemiec. 


Z całego świata. 
(Douiesienia telegraficzne.) 

Bloemfontain d, 27. sierpnia. Na tu- 
tejszym dworcu najechała lokomotywa na pociąg 
osobowy wiozący do Johannesberga ludzi. Pierw- 
sze wagony zostały zdruzgotane. Kilka kobiet i 
dzieci zginęło na miejscu. Wiele osób ciężko 
rannych przewieziono do szpitala. 


Monachium d. 27. sierpnia. Zawaliła 
się tu część mostu „Cornelius*, który miał być 
wkrótce ukończony. 16 robotników odniosło cięż 
kie obrażenia. Dwóch z nich już zmarło. 


Berlim 27 sierpnia. Vossische Zig. donosi, 
Że prezydent Loubet przyjął ofiarowany mu pro- 
tektorat nad projekicwaną podróżą niemieckich 
aktorów do Francyi i zapewnił przyjęcie ich w 
pałacu elizejskim. 


Tryest 27 sierpnia. W magazynach bro- 
waru Drehera w Broccetlo wybuchł ogromny 
pożar, który wyrządził szkodę na 400.000 koron. 
Szkoda była ubezpieczona. W składach tych na- 
gromadzone były wielkie ilości pak, beczek i wę- 
gla. Straż pożarna zdołała uratować tyłko dom 
dyrekcyi i mieszkanie urzędników. f 


Madryt 27 sierpnia. Wyspę Malorca na- 
wiedził straszliwy cyklon, który wyrządził zna- 
czne szkody. Również z wielu innych miejsco 
wości i z prowincyi Alicante donoszą o burzach. 
Wiele osób odniosło obrażenia. 


+ Adolf br. Jorkasch Koch 


zmarł tej nocy o godzinie '/42 w hotelu Eu- 
ropejskim we Lwowie. Zwłoki przeniesiono dziś ra- 
no do krypty OO. Bernardynów, skąd odbędzie się 
pogrzeb w piątek o 4 popołudniu. 

Adolf br, Jorkasch Koch urodził się w roku 
1822. Po ukończeniu nauk prawnych, otrzymał 
stopień doktorski w roku 1844. Poświęciwszy się 
służbie skarbowej, został w r. 1858 radcą przy 
gal. dyrekcyi skarbu. W r. 1868 przeniesiony zo- 
stał jako nadradca i dyrektor pow. dyrekcyi skar 
bu do Czerniowiec  Tytnł radcy dworu otrzymał 
w roku 1867, a w dwa lata później, w dniu 13 
kwietnia 1869, objął stanowisko wiceprezydenta 
kraj. dyrekcyi skarbu we Lwowie, którą to godność 
piastował do 28 sierpnia 1891. Za zasługi, poło- 
łożone w służbie skarbu, otrzymał śp. Jorkasch 
tutul barona w r. 1879, zaś w r. 1891 zamiano- 
wany został dożywotnim członkiem izby panów. 
Był też kawalerem dwn orderów. 

Sp. Jorkasch Koch zaskarbił sobia wdzię- 
czność całego kraju, Był wprawdzie urzędnikiem 
surowym i ścisłym, ale zarówno sprawiedliwym i 
względnym. Umiał nacisnąć tam, gdzie widział 
uchylanie się od płacenia podatków, ale był za 
nadto sprawiedliwym, by szykanować i dusić opo- 
datkowanych. Żądał od obywateli stosowania się 
do ustaw podatkowych, ale też i sam stósował się 
do nich i nie naginał ich z krzywdą kontrybuen- 
tów. Kraj nigdy nie zapomni śp. Jorkasch Kocho- 
wi, że gdy w roku 188( ministerstwo zażądało od 
niego wydobycia z Utalicyi większych podatków, 
odpowiedział i wykazał w obszernym  memoryale, 
że nien ożliwem jest podwyższenie podatków w 
Galicyi, bez nerażenia kraju na ruinę. Przeciwnie 
domagał? się nawet zniżenia podątku gruntowego, 
co też rzeczywiście później za ministra Dunajew- 
skiego nastąpiło, 

Po 46-letniej służbie czynnej, we wrześniu 
roku 1891 baron Jorkasch-Koch przeszedł na wła» 
sną prośbę w stan spoczynku, przyczem powoł»ny 
został do Izby panów. 

Użeniony z Śp. Joanną z Kulczyckich, miał 
liczną rodzinę, Córka zmarłego Franciszka, zamężna 
jest za radcą dworu w najwyższym trybunale 
sądowym w Wiedniu, Juliuszem Bernaczkiem. Je 
den z synów br. Adolf Jorkasch Koch (junior) 
jest szefem sekcyi w ministerstwie skarbu; drugi 
Michał, starszy radca skarbu, jest dyrektorem 
okręgowej dyrekcyi akarbu w Tarnowie, trzeci 
August, starszym komisarzem pow. w namiestni- 
ctwie we Lwowie. Ostatnich kilka let Życia spę- 
dził śp. hr. Adolf Jorkasch-Koch częściowo w ro- 
dzinnym majątku Stoki w powiecie boreckim, prze- 
ważnie zaś w Wiednia. Zawsze jednak nakazywał 
rodzinie, aby, gdyby śmierć dosięgła go w Wie- 
dniu, zwłoki jego przeniesiono do kraju, Łtóry 
tak pokochał. | 

Gremium urzędników krajowej dyrekcyi skar- 
bu uchwaliło wysłać pismo kondolencyjne do ro 
dziny, oraz przezn.czyło 250 koron na istniejący 
fundusz zapomogowy dla wdów i sieróż po urzęd- 
nikach im, Jorkascha Kocha. 


Wyższy Zakład wychowawczo nadkowy dzie- 
sięcioklasowy Maryi Zagórskiej we Lwowie, ulica 
Carneckiego 1. 1, zorganizowany jako Szkoła wydzia- 
łowa żeńska sześcioklasowa, połączona z czterokia- 
sową pospol'tą, posiadający prawo szkoły publicz- 
nej. W sześciu klasach wydziałowych wprowadzony 
będzie od 1 wrześnią 1902 na mocy zezwolenia c. 
k. Rady szkolnej krajowej z dnia 19 sierpnia 1902 
L. 17018 plan nauki, zastosowany do wymagań 
planu normalnego liceów żeńskicu. 

Do Zakładu przyjmuje się uczennice mieszka- 
jące stale w Zakładzie, uczennice przebywające w 
Zakładzie przez caly dzień, oraz dochodzące na 
naukę szkolną. Bliższych informacyj udziela właści- 
cielka i dyrektorka Zakładu ustnie lub pisemnie, 

Wpisy rozpoczną się 31 sierpnia, regularna 
nauka szkolna dnia 4 września. 


Komisya lekcyjna słuchaczów Wydziału filo- 
zoficznego Uniwersytetu we Lwowie pozostająca pod 
naczelnem kierownictwem prof. dra Twardowskiego, 
poleca kwalifikowanych korepetytorów i nauczycieli 
domowych. Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie 
komisyi codziennie (nia wyłączając niedziel i świąt) 
na Aniwersytecie I p. Sala VIII. między 12--1. 
Adres: Komisya lekcyjna słurhaczów Wydziału 
filozoficznego, Lwów, Uniwersytet. 


Stan powietrza. (Sprawozdanie centralnej stu- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) D. 26 sierpnia 1902 r. o godziiie 7 rano 
Qzerniowce 4-15'4, Tarnopol —'— Lwów -+-16'0, Skole 


-+—, Przemyśl +4-14:0, Tarnów -|-18'2, Nowy Zagórz 
+-'—, Kraków $166, Praga -}17'1, Wiedeń +-16'2, 
Semmering —' -, Budapeszt 4-192. Ischl -j-150, Riva 


+196, Tryest -+244 Celzjusza. 


MAŁY FEJLETON. 
Ucięta głowa. 


Bawiąc w kąpielach morskich X, poznałem 
młodzieńcz, noszącego słynne, historyczne, pół 
włoskie a pół-hiszpańskie nazwisko Ramirez de- 
Oviedo Esforza. Wszyscy poiubiliśmy młodzieńca, 
którego między sobą nazywaliśmy Fabriquito, 
lub przez skrócenie Fabri. 

Było to małe, słabe stworzenie, bezkrwiste, 
o jasnych i przezroczystych, jak woda, oczach, 
niezwykle słodkiego i łagodnego obejścia. Leka- 
rze, wysyłając go do X, zalecili mu przebywanie 
nad brzegiem morza, oddychanie świeżem mor- 
skiem powietrzem. Fabri wykonywał najsumien- 
niej polecenie lekarza, a do nas mówił. 

Co chcecie, panowie, jestem sam na 
świecie, nikt się o mnie nie troszczy, więc sam 
muszę 0 sobie myśleć. 

Polubiłem bardzo „młodego arystokratę. 
Wkrótce nie rozstawaliśmy się prawie. Razem 
używaliśmy kąpieli, razem wychodziliśmy na 
przechadzki i do kasyna, 

Wkrótce zastanowiła mnie okoliczność, że 
Fabri nigdy nie odkrywał szyi. Przed kąpielą 
owijał dokoła szyi szeroką, białą chustkę, którą 
zmieniał z największą ostrożnością na inną, gdy 
po kąpieli obwijał się w prześcieradło. Fabri no- 
sił zawsze kołnierzyki bardzo wysokie; po- 
wszechnie uważano to za elegancyę, lecz ja za- 
czynałem się domyślać, Że wysokie kołnierzyki 
mają związek z chustką, że Fabri po prostu dla 
jakiegoś powodu nie chce nigdy obnażyć szyi w 
czyjejkolwiek obecności. 

Pewnego razu pod pretekstem, że chcę go 
owinąć w prześcieradło, pociągnąłem za chnstkę. 
Chustka została w mem ręku, obnażając zupełnie 
szyję mego przyjaciela... 

Fabri wydał jęk bolesny, jak gdybym do- 
tknął jątrzącej się rany, a ja z ledwością po- 
wstrzymałem okrzyk, tak straszne było to, co 
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zobaczyłem, przypu- 

szczenia, 
` Odcinając się ostro od białych pleców i 
piersi, dokoła szyi Fabriego ciągnęła się szeroka 

pręga, na pół krwawą, na pół martwo blada, o 
brzegach nierównych. Taki ślad mógł zostawić 
tylko nóż, oddzielający głowę od tułowia. Zda- 
wało się, Że odciętą głowę przymocowano do 
szyi, lecz lada chwila spaść może przy najmniej- 
szym ruchu. 

Nie mogłem zdać sobie sprawy z tego, co 
widziałem, gdyż skamieniałem prawie na widok 
okropnego znamienia. 

Fabri dziecięcemi rękoma owijał swoją 
chustkę, a ja jeszcze pozostawałem nieruchomy i 
milczący. Przerażenie odjęło mi mowę. Gdy wre- 
szcie przyszedłem do siebie, począłem tak gorąco 
i serdecznie przepraszać Fabriego, że biedak po 
chwili otworzył mı ramiona i uściskaliśmy się 
gorąco. 

Wkrótce naturalnym biegiem rzeczy, nastą- 
piło opowiadanie. Fabri wszystko mi opowie- 
dział, gdyż często serce ludzkie nie może znieść 
tajemnicy. 

. Wieczorem, w odludnem, pustem miejscu 
siedzieliśmy na skale, a Fabri, przy szumie wo- 
dospadu, począł opowiadać historyę krwawego 
znamienia, 

— Po pięcioletniem pożyciu małzeńskiem, 
rodzice moi stracili już nadzieję, aby kiedykol- 
wiek niebo obdarzyło ich dzieckiem. Matka moja 
była wątła, nerwowa i nadzwyczaj wrażliwa. Le- 
karze poradzili, aby matka zamieszkała przez 
czas dłuższy na wsi, pędziła życie ciche i spo- 
kojne, i przedewszystkiem unikała wszelkich 
wrażeń. 

Ojciec, chcąc zabezpieczyć matce zupełny 
spokój i przytem mając rozległe interesy, posta- 
nowił nie towarzyszyć matce do Castilbermeyo, 
majątku, wybranego na zamieszkanie. Miejscowość 
była to piękna i zdrowa, a przytem matka miała 
zapewnioną opiekę ze strony rządcy majątku i jego 
rodziny, 

— Bardzo lubię Castilbermeyo — mówił 
ojciec — gdyż pomimo, że kiedyś, w XV—XVI 
wieku była to forteca, która wytrzymała nie je- 
den szturm, po przebudowie zamek stał się bar- 
dzo wygodnym i spokojnym domem. Teraz niema 
w nim ani śladu dawnych, ponurych czasów, 
prócz chyba legendy o głowie, właściwie bajki 
star'j.. 

— O głowie —zapytała matka z ciekawością 
— o0 jakiej głowie ? 

— Et, szkoda nawet powtarzać — odparł 
ojciec, żałuję już, że się wygadałem niepotrze- 
bnie, nawet dobrze już nie pamiętam. 

Gdy jednak matka zaczęła nalegać, 
opowiadał następującą historyę. 

— Mówią, że w domu w Castilbermeyo 
znajduje się kufkr skórzany, w którym spoczywa 
głowa jednego z naszych przodków, Esforzy, 
ściętego we Włosznch w XVI wieku. Był to 
zdaje się wuj słynnego Taleazzo, który otruł wła- 
sną matkę Blankę Viscorti. Ale powtarzam tu 
bajki, a tyś już zbladła, dzieciaku | 

Wkrótce zapomniano o tej rozmowie. Ma 
tka wyjechała do Castilbermeyo i wkrótce pobyt 
na wsi wywari na niej bardzo dobry skutek. 
Jednakże, jak się potem przyznała, matka często 
myślała o owej ściętej głowie i w końcu myśl ta 
jej nie opuszczała. Nie chciała nikomu o tem 
mówić, nie wypytywała o kufer, aby się nie na- 
razić na ośmieszenie. Wreszcie zdecydowała się 
przeszukać bacznie cały dom, aby raz wreszcie 
wątpliwości swe rozprószyć, 

Pod pozorem zrobienia w domu porządków 
przewróciła cały dom, przeszukała wszystkie 
strychy, piwnice, komórki, schowanka — kufra 
nigdzie nie było. 

Nagle matka otrzymała list od ojca z za- 
wiadomieniem, że ojciec przyjedzie na wieś na 
tydzień. Uradowana zapomniała o wszystkich 
swoich  dolsgliwościach i zajęła się uprzątaniem 
ogromnego pokoju, który jej służył za sypialnię. 
Wreszcie wzięła się do wyprzątnięcia szaf w 
murze, zajmujących całą jedną ścianę pokoju. Na 
dolnych półkach leżało mnóstwo najrozmaitszych 
drobiazgów : butelki myśliwskie, broń starożytna, 
papiery pożółkłe. Córka rządcy, która pomagała 
matce w sprzątaniu i stojąc na drabinie, zdejmo- 
wała z górnych półek staroświeckie naczynia, 
nagle zawołała : 

— Jest tu 
zdjąć go? 

— Owszem, proszę zdjąć — odpowiedziała 
matka i zbliżyła się, aby odebrać stary, zniszczo- 
ny, z zardzewiałem okuciem kuferek. 

Już go miała w ręku, gdy nagle wieko ku- 
ferka, słabo trzymając się na zjedzonych przez 
rdzę zawiasach, spadło... Na dnie kuferka leżała 
odcięta głowa ludzka, zupełnie wyschnięta, lecz z 
dobrze przechowanemi włosami i zębami. 

Fabri zatrzymał się, westchnął głęboko i 
spojrzał mi w oczy. 

— Więc opowiadanie o uciętej głowie nie 
było bajką? — zapytałem po chwili milczenia. 

_— Nie! odparł Fabri. — Możesz pan sobie 
wyobrazić, jakie wrażenie na nerwowej i imagi- 
nacyjnej kobiecie wywarł tego rodzaju widok. 

Rozwiązanie zagadki, której szukała po całym 
domu, znalazła w swoim pokoju, o dwa» kroki 
od swego łóżka, w jednem miejscu, którego prze- 
szukać jeszcze nie zdążyła. 

Gdy ojciec przyjechał, zastał matkę w stra- 
sznym ataku nerwowym. Dzięki natychmiastowej 
pomocy lekarskiej i troskliwei opiece ojca, wkrót- 
ce poprawiła się o tyle, że można było ją wy- 
wieźć z Castilbermeyo. W dziewięć miesięcy pó- 
źniej przyszedłem na świat, z tym krwawym zna- 
kiem 


tak przewyższało moje 


ojciec 


także jakiś kuferek, — czy 


Fabri umilki. Ze szczerem współczuciem za- 
pytałem. 

— A matka pańska? 

— Pomimo usiłowań nie zdołano zataić 
przed nią fatalnego znamienia. To było przyczy- 
ną jej zguby.. Postradała zmysły i wkrótce u- 
marła w domu obłąkanych. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* 


Nowo założony instytut muzyczny rozpoczął 
wczoraj wpisy, które się odbywają codzienie od 
10—12 i 4—6 w lokalu przy ni. Krakowskiej '. 2. 
Rozporządza on pierwszorzędnemi Siłami nauczy: 
cielskiemi polskie ni ze Lwowa i zagranicy (z Pa- 
ryża p. Skrzydlewski, z Berlina p. Dubiska, z Loa- 
dynu p. Wierzbińska). Z programów nauki, który 
jedna z właścicielek p. Niementowska przedkładała 
pierwszym profesorom konserwator jum wiedeńskiego, 
obaczyć można, że Instytut muzyczny zajmie pierw- 
sze miejsce w rzędzie naszych szkół muzycznych. , 
Gwarancyę artystyczną dają same właścicielki Iu- 
stytuta pp. Niementowska i Wełeszczukowa. Pierw- 
sza znana już jako znakomita nauczycielka o wy. 
sokiej inteligencyi, otrzymawszy wykształcenie my, 
zykalne w Wiedniu wnosi do Instytutu wszystkie 
zdobycze nowoczesuej techniki, druga zyskała äg- 
skonałą rutynę nauczycielską i cieszy się uznaniem 


DE" W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. "ŒB 
dziennie przedstawienie. — Początek o godz. 8 wieczór. 


Bilety są weześniej de mabycia u Plohna — Karola Ludwika 9. 


w szerokich sferach miasta, jako dłagoletnia nanczy” 
cielka muzyki. W Instytucie pobierać będzie można 
lekcyi śpiewu solowego, tnzież nauki gry na 
skrzypcach (prof. Deman) i wiolonczeli (prof. 
Wolfsthal), tudzież nauki teoryi (znany prof. St. 
Niewiadomski). 

* Leoneavallo, słyny kompozytor „Pajaców* pod- 
pisał jnż kontrakt z „Filharmonią“ lwowską i przy- 
będzie do Lwowa dla kierowania jednym z koncer- 
tów. Z ks. Perosim, głośnym kompozytorem ora- 
toryów toczą się dopiero nkłady. 

* Roman Żelazowski, znakomity artysta tes- 
trów warszawskich, przybył na parę dni do Lwo- 
wa i wystąpi gościnnie kilkakrotnie na naszej 
scenie. 
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 

We czwartek „Piękna z Nowego Jorku“, operetka 


Kerkera, 
W piątek „Fatirica*, operetka Bouppego. 


W sobotę „Otello* Szekspira. Gościnny występ 
Żelazowskiego. 

W niodzielę „Zbójcy* Schillera Występ Żela- 
zowskiego. 


W poniedziałek po raz I „Wdowa a Malabara*, 


operetka w B aktach Herve'go. 

Wa wtorek  Rozbitki* Blisińskiego. Występ Že- 
lazowskiego. 

Repertuar entru krakowskiego. 

We czwartek „Ksiądz Marek“ Słowackiego. 

W piątek „Tamten“ Maskoffa. 

W sobotę „Sen srebrny Salomei“ Słowackiego, 

Ww niedzielę „Krzyżacy“, przeróbka Walewskiego 
z powieści Sienkiewicza, 


apa 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 

— Dziś rano odbyło się w kościele św. 
Krzyża nabożeństwo żałobne za spokój duszy Śp. 
H. Siemiradzkiego, urządzone staraniem dyrekcyi 
teatru. Do Warszawy wyjechał wczoraj radny 
miejski dr. Koy, w miejsca P- Domańskiego. De- 
pntacya krakowska zaproponuje rodzinie złożenia 
zwłok śp. Siemiradzkiego w grobowcach  zasłażo- 
nych na Skałce. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą), 
— Redaktor Dsienntka Kujawskie :0 P M. 
Wierzbiński został wypaszczony z więzienia za 
kancyą 5 000 marek, Równocześnie donosi 


Kujawski, że p. Wierzbiński na własne żądanie 
został przez zarząd Spółki Dsiennika Kujawskiego 
zwolniony z obowiązków redaktorskich. 

— Prezes rejencyi poznańskiej wystosował; 
jak z prowincyi donoszą  Wselkopolansnowi, do 
landratów zapytanie, czy z powodu zasądzeń aka- 
demików, gimnaz /astów, dzieci wrzesińskich itd , 
nie odbyły się na ich korzyść składki, a w danym 
razie, jeżeli były, aby wytoczono odnośnym 080- 
bom skargę o niedozwolone kolektowanie. Oprócz 
tego wzywa prezes rejencyi władze policyjne, aby 
zakazały wszystkich zgromadzeń, przedstawień i za- 
baw, jakieby się miały odbyć na korzyść lub z 
Z powoda zasądzonych, na mocy $ 10 II część 
prawa krajowego tytał XVII. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— Ogromna defraaducya była obecnie przed- 
miotem rozprawy sądowej w Warszawie. Towarzy- 
stwo „Nafta“ z główną siedzibą w Petersburga, 
posiada pod Warszawą we wsi Wacławowie olbrzy - 
mie rezerwoary, w których przechowuje awoją 
naftę, lab wydzierżawia na składy przedsiębiorcom 
prywatnym. Zarząd nad powyższymi rezerwoarami 
powierzyło towarzystwo byłemu muzykuntowi kapeli 
nadwornej, Wasylowi Rychterowi. Człowiek ten, 
nie posiadający prócz prawosławia żadnych innych 
kwalifikacyj, podczas swego piętnaatoletniego urzę- 
dowania zdefrąudował z górą dwakroóstotysięcy 
rubli. Sąd skuzał Rychtera na 8 miesięcy więzie- 
nia z pozbawieniem szczególnych praw i przywile- 
jów oraz na zapłacenie 203.228 rb. 37 kop. 
rzecz towarzystwa „Nafta“. 


na 


0 Morskie Oko. 


(„Tel. Gaz. Nar.*) 


Hradec d, 27 sierpnia. 


Na wczorajszem posiedzeniu prezydent dr. 
Tehorznicki ukończył swój referat. 

Koreferent austryacki dr. Korn wskazał na 
księgi gruntowe i na to, że Austrya zawsze opo- 
datkowywała sporne terytoryum. Jest to najlep- 
szym dowodem, rż należało ono zawsze do Au- 
stryi, gdyż tylko ta władza może nałożyć poda- 
tek, która ma prawo de przedmiotu opodatko- 
wanego. 

Dzisiejsze posiedzenie rozpocznie się od re- 
suwé p. prezydenta Tchorznickiego, poczem prze- 
mawiać będzie obrońca węgierski p. Bölcs. 


Hiradiee 27 sierpnia. 

Dzisiejsze posiedzenie trwało tylko jedną 
godzinę. Przemawiał prezydent Tehorznicki poda- 
jąc krótkie resume, w którem powiedział, że chce 
utrzymać nietykalność granie Galicyi. Obszar ten 
zrósł się z sercem Polaków. W wywodzie swoim 
oparł się na traktacie warszawskim i na mnó- 
stwie dokumentów. Posiedzenie przerwano o godz. 
10 rano. 
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Jutrzejsze posiedzenie rozpocznie się o godz 
10 rano. Obrońca węgierski p. Bóles wygłosi 
swoją obronę. 

Hradec 27 sierpnia. 

Sad polubowny odbył wczoraj popołudniu 
poza publiczną rozprawą długie narady , co do 
dalszego postępowania w sprawie rozstrzygnięcia 
sporu. Postanowiono dopuścić dowód z pomiarów 
geometrycznych. W tym celu telegraficznie się 
wezwie jednego ż zagranicznych fachowców, któ 
ry na miejscu t. j. na terytoryum spornem nad 
Morskiem Okiem, ma sprawdzić daty katastralne, 
zawarte w referacie galicyjskim, Naturalnie odbę- 
dzie się te podczas bytności całego sądu nad 
Morskiem Okiem, która jak wiadomo, jest rzeczą 
tak jakby postanowioną, a chodzi tylko o dzień, 
kiedy to się odbędzie. 

JHrader 27 sierpnia. 

Zostało już postanowionem, kto ma być cu- 
dzoziemskim geometrą-znawcą nad Morskiem O- 
kiem. Mianowicie sąd rozjemczy postanowił po- 
wołać na tę godność profesora zurychskiej 
techniki i pułkownika przy sztabie generalnym, 
Bekera. 


Teleqramy i te'efonematy. 


Król włoski w Berlinie. 

Göschenen d. 27. sierpnia, Król Wiktor 
Emanuel przybył tu wczoraj o godzinie trzy 
kwadranse na 5 popołudniu. Powitała go na 
dworcu deputacya rady związkowej. Król kilka- 
krotnie ścisnął rękę prezydenta rady związkowej 
Zempa, następnie przeszedł przed frontem kom- 
panii honorowej, ustawionej na dworcu i przy- 
jął przedstawienia rozmaitych dygnitarzy, W u- 
roczystości, wydanej przez radę związkową na 
cześć króla, wzięło 235 osób. Przemawiał prezy- 
dent rady związkowej Zempa, witając króla w 
imieniu narodu szwajcarskiego i rady związko- 
wej i podnosząc, że w odwiedzinach tych jest 
dowód przyjaznego usposobienia krola włoskiego 
dla Szwajcaryi. W końcu wzniósł toast na cześć 
króla, rodziny królewskiej i pomyślność narodu 
włoskiego. Król odpowiedział toasiem po włosku, 
w którym wyraził sympatyę swą dla Szwajcaryi 
i wychylił kielich na pomyślność rady związko- 
wej szwajcarskiej. O godzinie pół do 6 król od- 
jechał w dalszą podróż. 


Nzafuza 27 sierpnia. Król włoski przybył 


dnich zarządzeń w calu zapobieżenia pał idż 
Porta obiecała po zasiągnięciu informacyj wy- 
słać stosowne rozkazy, 

Relgrad 27 sierpnia. Konferencye w spra- 
wie nowej pożyczki serbskiej ukończone, Zastępca 
francuskiej grupy wierzycieli dziś będzie przyjęty 
przez króla. Jutro udaje się do Paryża, gdzie na- 
stąpi podpisanie «mowy przez posła serbskiego | 
w Paryżu, radcę sekcyjnego w ministerstwie 
skarbu i zastępcą syndykatu. 


Rozmaitości. 


Q  Niszzczęśliwy wypadsx na manewrach. 
Podczas odbywających się w okolicy Budapesztu 
pod dowództwem urcyksiącia Józ.ła manewrów 
zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. W czasie ówi- 
czeń piechoty w sirzelauin ostrymi nabojami do 
celu, został pewien oficer ciężko zraniony. Na roz- 
kaz arcyksięcia natychm:ast ćwiczenia przerwano i 
wdrożono Śledztwo, zachodzi bowiem podejrzenie, że 
nie ma się tn do czynienia z przypadkiem, ale że 
strzał był umyślnie w tego oficera wymierzony. 


Q Polski skarb wojeuny wygrzebano w tych 
dniach w lesie niedaleko Niwki, tuż przy granicy. 
Około 100 robotników pracowało nad budową toru 
kolejowego, pizyczem robiono znaczna pogłębienie. 
Kilku rokvtników w głębokości | metra uderzyło 
w jakiś Tźweięczący przedmiot. Był to dobrze za 
chowany pałasz. W chwilę potem posypały się całą 
masą złote imperyały (24 koron). Pieniędzy tych 
było około 7 pudów (L pud 40 funtów), a więc w 
całości około trzech cetnarów. Oprócz tych pienię 
dzy były dobrze zachowane szable, rewolwery i inna 
jeszcze broń. Zjechały natychmiast wyższe władza ro- 
syjskie z Bendzina, wiele ze skarbu zdołali jaż 
unieść roboty. Mówią, że była to kasa wejenna 
powstańców z 1863 r. 


Q Słynny Wolf, najemnik Alldeutscherstwa, ma 
zamiar, jak z Wiednia donoszą, złożyć mandaty do 
rady państwa i do səjmu czeskiego i wynisść się 
z Austryi na stały pobyt do Berlina, Po ostatnich 
jego skandalach z Schónererem rola jego w An stryj 
skończona. Co się stanie z wydawanem przez niego 
pisemkiem Ostdeułsche Rundschau, niewiadomo. 


Q Ofiara gry Dnia 19 bm znaleźli goście do 
mu gry w Monte Carlo, na jeduej z najpiękniej 
szych palm parku, niedaleko kesyna, trupa elegancko 
odzianego mężczny. Wiłocznie urzędnik kasyna, 
którego obowiązkiem jest obchodzić co rano przed 
świtem wszystkie zakątki parku i usuwać zawczasu 
sammobó;ców, przeoczył wiszącego wysoko człowie- 
ka. Przy ciele samobójcy zebrało się liczne grono 
gości, którzy poznali w nim młodego Brazylianina, 
De Gommitas y Sauderoa, który już od kilku ty- 


tu wczoraj o 10 wieczór. Wodospad Renu był 
podczas przejazdu króla bogato iluminowany. Na 
dworcu objęły władze kolejowe badeńskie pro- 
wadzenie pociągu dalej przez Niemcy. 


Bombardowanie Sijudat. 

Waszyngtom 27 sierpnia. Poseł Stanów 
Zjednoczonych w Caracas donosi: Komendant 
pewnego okrętu wojennego rządowego zawiado- 
mił, że przez dwa dni ostrzeliwał miasto Siju- 
dat (w kolumbijskiem państewku Bolivar) lecz 
następnie z powodu braku amunicyi cofnął się. 

Lomdym 27 sierpnia. Biuro Reutera do- 
nosi z Caracas, że podczas dwudniowego ostrze- 
liwania miasta Sijudat wiele osób zginęło a wie- 
le odniosło rany. Wojska rządowe i powstańcze 
dopuszczały się wielu gwałtów. 8000 angielskich 
mieszkańców zażądało przysłania okrętu wo- 
jennego. 

Z Transvaalu, 

Simonstownm 27 sierpnia (kolonie przy- 
lądkowe). Przybył tu generał Cronje z rodziną 
i znaczną liczbą Boerów. 

Johannesburg 27 sierpnia. Biuro Reu- 
tera donosi, że wielka siła zbrojna, złożona z 
piechoty, konnicy, konnych strzelców i ertyleryi 
udała się na zachodnią granicę, aby uśmierzyć 
niepokoje, powstałe wśród tamtejszych krajow- 
ców. Urzędowe koła komunikują, że wojska te 
odeszły tylko w celu zwolnienia tych oddziałów, 
które otrzymały rozkaz udania się do Indyj. 

Portland 27 sierpnia. Prezydeni Roote- 
velt, odbywający podróż okrężną po kraju przy 
był tu wczoraj popołudniu. W mowie, którą tu 
wygłosił, zaznaczył konieczność utrzymania silnej 
floty, najlepszej rękojmi utrzymania pokoju, o- 
świadczył się za zawarciem wzajemnego układu 
z Kubą i t. d. 


Konstantynopol 27 sierpnia. Poseł 
czarnogórski Bakies zwrócił uwagę Porty, że Al- 
bańczycy gromadzą się w pobliżu miejscowości 


godni przegrywał wielkie sumy w ruletę i Trente 
et quarante. Przed miesiącem Sanderos przybył z 
San Paulo do Paryża, gdzie przebywała jego na 
rzeszona. Kilka przyjaciół namówiło go na wy- 
cieczkę do Monte Carlo. Przybywszy tam, młody 
Brazylianin tak się oszołomił grą, że nietylko prze- 
grał całą posiadaną gotówkę, ale także przysyłane 
mn kilkakrotnie przekazami telgraficznemi większe 
sumy z Brazylii wreszcie 100.000 franków, wyłu 
dzonych od narzeczonej. Daia 18 bm, otrzymał list, 
w którym narzeczona i jej ojciec donieśli mu, że 
zrywają z nim wszelkie stosunki. Cały wieczór po 
otrzymaniu listu grał, jak szalony, stawiając naj- 
wyższe dozwolone stawki (6.000 franków), -— Z po 
czątku słażyło mu sz:zęście, wkrótce jednak za 
czął przegrywać i przegrał wszystko co do franka; 
poczem, zamiast do hotelu, poszedł do ogrodu i po- 
pełnił samobójstwo. Jak stwierdzono, ciało wisiało na 
palmie co najmniej 6 godzin. 


2 Zamach na gubernatora charkowskiego. 
Arbeiter Ztg. ogłasza list z Bosyi, który przynosi 
kilka ciekawych szczegółów w Sprawie zamachu na 
gubernatora charkowskiego ks. Oboleńskiego. Z 
listu wynike, Że zamach wykonany został wskutek 
wyroku Śmierci, wydanego na ks. Oboleńskiego 
przez komitet „bojewaja organizacya*, rosyjskiej 
partyi socyalno rewolucyjnej. 

Zamach wykonany został dnia 29 lipca br. 
w Charkowie, w ogrodzie Tivoli. O godzinie 10 
minut 15 zbliżył się do gubernatora człowiek, któ- 
remu poruczono wykonanie wyroku śmierci i wypa- 
lił do niego z rewolwern, nie zabił jednak, lecz 
tylko zadrasnął go w szyję. Powodem «hybionego 
strzała była ta osoliczność, Że obok księcia znaj- 
dowała się jakaś dama, a sprawca zamach::, bojąc 
się, by nie trafńó owej damy, skierował lufą ponad 
jej g.owę. Przy następnym strzale szhwyciła owa 
dama sprawcę zamachu za rękę, wskutek czeo i 
ten dragi strzał chybił, Trzeci i czwarty raz wy- 
palił sprawca do księcia jaź w obecności policyi, 
przyczem czwarta kula zraniła w nogę urzędnika 
policyi, niejakiego Bessenowa, Gubernator w tej 
chwili nciekł, 

Rewolwer, z którego Sprawca zamachu strze- 
lil do gubeinatora, me po obn stronach na mets- 


lowych częściach uapisy ; na jednej stronie : „Z po- 
wodu przelanej krwi chłopskiej l, na drugiej Zza% : 
„Śmierć karom carskim i wrogom ludu!“ Kiedy 


pr.wadzono go do więzienia, zawolaź podobno do 
otaczających go ludzi: „Pamiętajcie panowie! tak 


Gusinii w celu napadnięcia na Czarnogórców 
koło Velika, Poseł prosił o wysłanie odpowie- 


Odpust w Zielonkach. 


napisał 
Franciszek Vomdraczek *) 


Jest dzień św. Anoy, w całej parafii zielon- 
kowskiej ustanowione święto, odpust. Słońce we: 
soło roześmiało się nad malowniczą okolicą do- 

koła Toni, Zielonek, Bronowie. Nad falującem się 
zbożem polem, nad ciemno -zielonymi błomami 
i łąkami unosił się już od rana podmuch ciepłe- 
go wiatru. Nad strzechą dworku w Tooiach, 
który mnie gościł, toczyły się w powabnych krę- 
gach bociany, klekocące dziubami, jak grzechot- 
kami. Coś uroczystego wionęło z całej przyrody. 
Z Toni do Zielonek, gdzie jest probostwo, jest 
tylko małej pół godzinki. Nie chcieliśmy przeto 
jechać do kościoła powozem; szliśmy zatem pie- 
chotą. 

Nasza gościcielka pani Rydlowa przybrała 
swój strój okazały. Pstra, jedwabna suknia ze 
złocistym pasamanem i fartuszek jedwabny, ja- 
skrawy, a na nim drugi, Z przejrzystego, białego 
muślinu osłabiał poniekąd jaskrawy ton pierwsze- 
go. Strój uzupełniał ciemnozielony gorset, od któ- 
rego odbijały się promienie słoneczne, załamując 
się w Zzdobnych wyszywankach, obramowanych 
koralikami. Na głowie pani Jadwigi biała chu- 
steczka wyszywana, tak zgrabnie ułożona, że 
wydawała się, jak gdyby biały motyl usiadł jej 
nad czołem i fruwał skrzydełkami. 


*) Rzecz tę podały w czeskim oryginale Na- 
rodne Listy w ur. 221. 


Wyszliśmy od strony ogrodu, w którym| 


okazałe, stuletnie lipy rozpościerają swe konary, 
rozbrzmiewające rojem pszczół, co tam znalazły 
żer obfity. :*0 miedzach, między zbożem, jak 
mak polny czerwieniły się kabaty parobczaków; 
tam granatowy kaftan z czerwonymi chwastami, 
ówdzie w głębi, na tłe zielonej runi łąk powie 
wały białe sukmany, z czerwonymi wykiadkami, 
tam znów patrzyły się slroje niewieście, Wszy- 
stko dążyło do Zielonek, 

I te małe dziatki, które poruszając, rączę- 
tami do nas prostodusznie wołają: „papal“ są 
dziś przybrane w odświętne szatki, kroju naro- 
dowego. Zbliżyło się do nas kilku chłopów 
z Toni. Ludzie to wysocy, prosto się trzymający. 
Witają mnie uprzejmie a poważnie. Tutejsi chło- 
pi lo lud uświadomiony, a przytem prosty. Pod 
cywilizscyą rozumieją co innego, aniżeli zarzucić 
białą sukmanę i czapkę, a przywdziać surdut. 
Sami nawiązują rozmowę. 

—- Dziś będzie siła narodu w kościele — 
prawi inteligentnego wejrzenia chłop, w granato- |T 
wym kaftanie, ozdobionpm czerwonymi chwa 
stami. 

— Dziś jest odpust w Zielonkach, będzie 
dużo księży, będzie procesya. 

— Wszak dziś nie jest uroczyste święto — 
powiadam. 

— Proszę pada, to święto parafialne — wy- 
jaśnia zamożny chłop Karabuła, z poniekąd mon- 
golskim wyrazem twarzy. A potem bez podniety 
wyjaśniał dalej: 

— Dawniej było święto tylko przed połu- 
dniem, po południu na św. Annę się pracowało. 


Pewnego razu atoli jakiś chłop bezbożny wyje- 


postępować będzie pzrtya nasza z wszystkimi wro- 
gami ludu !4 


chał, gdy w kościele była suma — na pole, aby 
zwozić zboże, mimo iż pogoda była stała A Pan| 
Jezus go ukarał — dodal z przeświadczeniem, że | 
dobrze się stało owemu chłopowi. Przyszła | 
burza; piorun ugodził w wóz i chłopa. A dla- 
czego nie obchodził swięta? Od tego czasu świę- 
ci Słę dzień sw. Anny nietylko przed południem, 
ale i prez cały dzien. 

Tymczasem przyłączyło się do nas kilku in- 
nych chłopów w białych sukmanach; ci dowie- 
dziawszy się, że jastem z Czech, wypytywali się, 
jakie u nas zboże, jaki lud. Wśróa takich roz- 
mów doszliśmy do Zielonek i zwróciliśmy się ku 
kościołowi. Kościół dokoła murem otoczony. Bu- 
dowla to wielce interesująca, tak zwany „bałtyk“, 
tak często w starych budowlach w Polsce spoty- 
kany, a odznaczający się zębatymi szczytami. 
Dzwonnica stoi osobno. W kościelo pełno ludzi; 
dokoła kościoła też pod szeroko rozgałęzionymi 
lipami poustawiano spowiednice dla księży, któ- 
rzy udzielają leku duszom wiernych z innych pa- 
rafij, którzy przybyli na odpust do Zielonek. Tam 
głęboko pochylony leży prawie na ziemi stary, 
łysy chłop w białej sukmanie, w kaftanie z zie- 
lonymi chwastami. Przybył on gdzieś aż z Mogiły. 


j] 


Wzdycha i półgłosem odmawia modlitwy, które 
mu kapłan polecił jako pokutę. Tam znów do 
drugiej spowiednicy zbliża się młody chłop z pod- 
strzyżonym włosem, ówdzie znów nieśmiało u- 
klękło młode dziewczę, w ciemnym gorsecie, wy- 
szywanym koralikami. Cała przestrzeń przed ko- 
ściołem pstrzy się od czerwonych chustek, czer- 
A wosk białych i i zielonych ka- 


Po strzale sprawca zamachu rzucił księciu 
pod nogi pismo następującej treści: 

„Wyrok, wydany przeciw gubernatorowi 
charkowskiemu ka. I. M. Oboleńskiemn. Zaraz 
pierwszego dnia po objęcia rządów gubarnatora u- 
żywaó zaczął ks. Oboleński swej władzy z krzyw- 
dą ludn pracującego, t. j. chłopów i robotników — 
i w celu krzywdzenia tego ludn. Już podczas swe 


go urzędowania jako gubernator chersoński odzna- | 


czał się ks. Oboleński wrogiem  nsposobieniem 
względem ludności * używał całego swego wpływu 
dla usiska ludu. Podczas rozruchów chłopskich w 
gubsrnii charkowskiej nżył ks. Oboleński całej 
swej władzy, mając przytem nieograniczone pełno: 
mocnietwo do działania ze straszną krzywdą bie- 
dnych, Najatraszniejsze Środki były dla niego do- 
bre, a nie wahał się użyć przeciw ladności wiej- 
skiej takich śr.dków, jakie mogą być zastosowane 
tylko w kraju barbaczyńskim, nad którym pananje 
despota, 

„Stras'ne znęcanie się ks. Oboleńskiego nad 
ladem pracującym, jego samowola i bezprawie, ja- 
kich sią ol p:erwsej chwili swego urzędowania 
dopnszczał, owa uciskanie ładu przez władze i or- 
gana policyjne, przekonały komitet partyi socyalno- 
rewolacyjnej o konieczności pozbycia się tego wro- 
ga ludu, iud.ież nasanęły ma pytanie, w jaki sp- 
sób go się pozbyć należy. Ciężkie przewinienia 
księcia, Oraz prowokacyjne odznaczenie za te krzy- 
wdy ludu przez cara Mikołaja II nakładają na nas 
obowiązek  nwolnienia ludu od tego kata, a je- 
dynym środkiem de tego jest śmierć. Wykonanie 
zaś niniejszego wyroku porucza się N. N. itd. Pod- 
pisano: Walcząca organizacys partyi socyalno-re- 
wolucyjnej, Petersburg dnia 22 lipca (4 sier: 
pnia) 1902.“ 

Q Zamrożony pasażer. Zamieszkały w Bosto- 
nie mlody chłopak, nazwiskiem John Louis, cznł 
w sobie powołanie na milionera, gdyż miał wszy- 
stkie ku temu waranki: spryt. przedsiębiorczość i 
energię Warunki jednak składały się tak niepo 
myślnie, że w Bostonie niepodobna mu było sko- 
rzystać z powyższych zalet Młody Louis postano- 
wił zatem udać się do Nowego Jorkn, gdzis, jak 
sądził, łatwiej mu będzie rozpocząć drogę do zdo- 
bycia majątku. Nie mając pieniędzy na knpno bi- 
letu, sjacerował po peronie dworca kolejowego, 
gdy nagle zwrócił jego awegę niezamkuięty wa- 
gon towarowy, w którym mieścił się transport 
mięsa, Dla cchrony od zepsucia mięso spoczywało 
na grabym pokładzie lodu. Louis, nie namyślając 
się długo, wskoczył niepostrzeżenie do tego wago- 
nu i akrył się w najgłębszym jego zakątka. Wo: 
bec niezbyt wielkiej odległości Bostonu od Nowego 
Jorku, mógł się spodziewać, że podróż w chłódku 
wcale mu nie zaszkodzi, Tymczasem konduktor 
za aknął wagon, nałożył pieczęć i pociąg ruszył. 
Ruszył jednak, niestety, nie do Nowego Jorku, 
lecz we wprost przeciwnym kierunku, do miasta 
Memfis, położonego na drugim końca Stanów Zje- 
dnoczonych. Podróż zatem przeciągnęła się niespo 
dziewanie i kiedy wagon otwarto nareszcie na sta- 
cyi końcowej, urzano ze zdumieniem pośród mięsa 
- zamrożonego człowieka, Był nim John Louis. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 27 sierpnia 
Jung za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszeuica gotowa 0— do 0—, pszenica nowa 7— do 
720, żyto gotowa 0— do 0:—, nowe 5:75 do 6— 
owies obroczny got. 6— do 625, na term. 5*— do 550, 
jęczmień nowy 475 do 5'75, Wacom browarny 5' 50 
do 625, rzepak na term. 975 do 10'—, lnianka —*— do 
OS 4ró . pastewny 0— do 0 —, groch do gotowania 
0— do 0 -, wyka 475 do 5—, bobik 450 do 475, 
urug a 0— do (—, kukurudza nowa 4*75 do 5'25, stara 
-= do GE , chmiel na 56 kilo —'— do —*—, koniczyia 
ozur avt B— do 50*—, biała 65— do 80-—, szwedzka 
— w - —, tymotka 18— do 22—, 

S- r tus loco za 50 lit, gotowy 16'75 do 17 — 
paritas Tarnopol eskoatyngentowy 8'10 do 820. 


Sprawozdanie targowe 
lwow. Izby kupieckiej. 

Pszenica prima 7:10 do 720, średnia 0— do O0—, 
żyto prima 5'80 do 6' -. średnie '— do 0— jęczmień 
browarny prima 5'75 do 6—, pastewny 0— do 0—, 
owies dworski 590 do 6-—, chłopski 0— do 0.— „kukaru- 
dza prima 490 do 510, średnia 0— do 0-—. "Nasiona 
olejne: rzepak zimowy 10— do 10 25, len 0— do 0*—, 
siemie 9'75 do10'—, koniczyna czerw. prima 43: do A0—, 
średnia 0'— do o>, biała prima 75— do 83-—, średnia 
0— do 0—, szwedzka 0— do 0— tymotka 0— do 0*—- 
anyż płaski —*— do —'—, okrąg ły —— do ——. Nasio, 
na strączkowu : groch do gotowania 8:— do 825, groch 
pastewny 0— do 0*—, bobik koński 4:75 do 5—, wyka 
5— do 5'23, otręby 850 dc 3'75, chmiel za 56 klgr. 
spirytus contingentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron —*— do ——, loco Lwów 
boz podatku 36:— do 36:25, loco stacya Tarnopol- -Brody 
38-75 do 34: —, inco stacye Śvkal-Jarosław 84:50 do 34-75, 
loco stacpa Husiatyn-Stauisławów 33:25 do 88:50, Inianka 


U ——, 


Daae a ——. 


Uena bez wszelkich kosztów za spirytus gotowy 
do 10.006 Literprocent. fxcont. loco Lwów —— do 


——, 


Sprawozdanie z targu zboażowego na 
Kiep. rzu. 


Kraków 26 sierpnia. 

Dowozy na dzisiejązym targu nie były obfitsze, 
niż w zeszłym tygodniu, ziarno jednak nadchodzi prze- 
ważnie wilgotne i sprzedający pragnąc je zaraz pozbyć, 
a nie znajdując chętnych nabywców, „obniżają swoje żą- 
dania. — Wobec tego ceny pszenicy i Żyta obniżyły się 
wogóle o 5 do 10 kalerzy, jednakowoż tylko suchy tn- 
war znajdaje odbiorców, zaś sprzedaż wilgotnego ziarna 
jest bardzo utrudniona. 

Płacono: pszenicę nową od 7'40 do 7:80 koro 


, 


czerw. od 740 do 7:90 kor., żółrą od 7:40 do 780 ko- 


dlenia. Ów znowu ma jakieś utrapienie na sercu, | 
gdyż wzdycha i głowę schyla aż do ziemi. 

A na ie obnażone głowy, na ten pstry rój 
barw strojów seływa Żar promieni słonecznych, 
do szeptu modłów za!atuje z kościoła pełny śpiew 
ludu i brzmią poważnie organy. Tam w głębi, 
przy murze kosc.elnym skułonych kilku chłopców, 
w czerwonych i niebieskich kabatach. Im się wy- | 
daje, że nabożeństwo trwa za długo, gdyż zaja- | 


dają kupione przed kościołem obwarzanki, albo 
grają z cicha na fujarkach. Jeden z malców przez 
nieostrożność trochę silniej zagrał; głos fujarki 
ozwał się właśnie podczas przestanku w śpiewie. 
Kilku chłopów spojrzało surowo na swawolnika, 

a ten uznał za najlepsze umknąć przez mur ko- 
Ri W czasie sumy wszedł ksiądz na kazal. 
nicę. Cały ten tłum przed kościołem cisnął się 
jak najbliżej bramy kościelnej tak, że utworzył 
mur nieprzebity. Długiego kazania wysłuchali 
wszyscy z natężoną uwagą, 

Po kazaniu dokończono mszy św. i wszyst- 
ko gotowało się do procesyi. Bractwa kościelne 
pozapalały świece; dwaj rośli parobcy pociągnęli 
za powrozy dzwonów na dzwonnicy, w kościele 
organista zainionował pieśń, w ślad której cała 
rzesza zaśpiewała: „Jak cześć, chwała, nasz wie 
czny Panie!“ Rozkołysały się dzwony i potężnym 
chórem płynęła pieśń po okolicy, że aż się chwia- 
ły lipy dokoła kościoła. Już, już wychodzili chło- 
pi z chorągwiami; chłop w białej sukmanie dzierży 
krzyż nad głową wysoko. Wychodzą poważne 


3 


pi żyto kraj. 6-40 do 6-90 k., jęczmień browar. od 6-20 
do 660 koron, na paszę od 6'2) do 6:60 koren, owies 
6-25 do 6'50 koron, rzepak od 1050 do 10775 kon, ko- 
niez czerwony —'— du —'— koron, biały —— do — = 
koron, knkurudza —'— koron, wszystko za 50 kilogr. 
Bank galicyjski dła handiu i przemysłu. 


Wiedeń dnia 27 sierpnia. Kurs w kor. i po 50 
kigr. Notowano: pszenicę na jesień 6.85 do 6'89, na 
wiosnę 7:20 do 7'21, Łyto na jesień 618 do 6:19, na 
wiosnę 6:43 do 6'44, kukurndza na czerwiec-lipiec 0*— do 

— F na lipiec-sierpień 5-53 do 5'54, na dog Pó -wrzesień 
0:— do 0(— na wrzevień- -pażdziernik 558 do B'54, owies 
na odeń 573 do 574, na wiosnę 0— do 0*—, Rzepak 
na sierpień-wrzesień 1070 do 10:80, na wrzesieh- 
październik —:— do 0—, na styczeń luty —— do *— 
olej rzepakowy na wrzecień-październik —'— do —*—. 

Usposobienie : ustalone. 

Stan powietrza : gorąco. 

Wiedeń dnia 27 sierpnia. Cukier (silnie) 1780 do 

Nafta galicyjska 82 — do —— Spirytus 8980 
do ——. 

Budapeszt dnia 37 sierpnia. Kurs w kor. i po 

50 kigr. Notowano pszenicę na kwiecień 6-96 do 6-97, 
os październik 6'62 do 6'63, Żyto ru październik 5-88 
do 5'86, na kwiecień 6:10 do 6.11, owies na paździer= 
nik 5'43 do 544 na kwiecień 578 do 574, kukurudsa 
na sierpień 504 do 505, na maj 5'34 do 5'385, rzepak nA 
siorpień 1010 do 1020 

Oferty mierne. 

Chęć kupna słaba. 
Usposobienie : spokojne. 
Stan powietrza : gorąco. 


Dział ekonomiczny. 


8 Kartel naftowy. Wczoraj r zpoczęły się w 
Wiednin na nowo obrady między producentami ro- 
py, 8 rafinsrami nad zawarciem karteln naftowego. 
Ponieważ dażo jest jeszcze punktów spornych, 
przeto obrady będą trwały kilka dni. Wczorajsze 
zebrauie było bardzo nieliczne i dlatego też nie 
powzięto żadnych zasadniczych achwał. 


Z rynków pieniężnych, 
Wiedeń dnia 27 siepnia. (ToL „Gazety Narodo- 

wej“). Zamknięcie giełdy o godz. 8 minut 5 po poład- 
niu. Akcye austr. zakł. kred. 68450, węg. zakładu kred. 
7388 —, Anglobanku DTT, Unionbanka 569'—, Banka 
dla krajów koronnych 419 25, Bankv'reinu 455*—, Bo- 
dencreditu 928-—, Gal. Banka hipot. 538:—, kolei pañ- 
atwowych 717:—, kolei południowej 68 75, tramwaju A. 

, kolei Elbenthal 467-—, kolei półnoanej 
5700, kolei czerniowieckiej alpiny 39050, Rima 
Moranya 497%» praskiego towarz. Żel. 1520.—, fabryk- 
broni 828'—, tureckie tytoniowe 317:—, oblig. węg. in- 
demniz. 97:60, renta majowa 10180, austr. renta koro- 
nowa 100 15, węg. renta koronowe 97 '90, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk, 96'40, 4-procent. listy banku krajowego 
97:—, 4!/;-procent. listy banku krajow. 101:—, 4$-procent. 
listy banku hipotecznego 96'50, 4!/,-proe. listy banka 
hipotecznego 100-60, 5-procont. Listy banku hipotecznego 
i10—, 4eprocent. galic. oblig- propinac. 99'30, 4-proe. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 97:25, 4- „procent. poty- 
czku m, Lwowa 943), losy tureckie 111: 75, marki 117'—, 
rable 258 50. 

Berlin d. 27 sierpnia Zamknięcie giełdy. Banknoty 
auBtryackie 85:50 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytas 8870, Austryackie kredyty —'—, Disc. Comman- 

it. iwa * 

Paryż d.27 sierpnie. Giełda wieczorna. Trzyprocan- 
towa renta 10007, Mąka 2090. 

Frankfurti d. 27 sierpnia Giełda wieczorna. Aad- 


——, 


strysckie kredyty 21525 Kolej państwowa —'—, Alpi- 
py —'—, Discouto ——, Laura 154 25. 
LOSY. 


Wiedeń 27 sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z, obl. pr. z roku 
1880 30/, 266-—, Austr. zakł. kr. r. obl. pr. z r. 1889 3°% 
263-—, Tow. żegi. na Dunaju 100 złr. 4% —'—, Ure- 
gulow. Dunaja z 1840 100 złr. 5 /, 285—, Węg. Banka 
hip. po 100 złr. Æj 254:80, Pożyczka serb. prem. po 
100 fr. 20% 8950, Tureckie 'obl. prem. kulej. po 400 fr. 
111:75 b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5 
złr. 1925, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 200 kor. 427—, 
Ciary 40 złr. 198:—, Pożyczka m. Insbruke 20 złr. 62: 50, 
Losy m. Krakowa 20 zł. 74-— , Pożyczka m. Lublany 20 
zł. 72—, Ofen 40 złr. 185—, Palffy 40 zir. 191—, Czerw 
krzyża austr. tow. 10 złr. 54-85, Czerw. krzyża węg. tow 
5 złr. 27:50, Losy fund. arc. Rudolfa 10 złr. 75—, Salma 
40 złr, 285-—, Pożyczka Saleburgska 20 złr. 71—, Po- 
życzka St. Genois 40 złr. 254—, Losy komunalne mis- 
sta Wiednia z 1874 ——. 


- Nadesłane. 


Zz tę rubrykę Redakcra nie odnowiaca. 


R 


Franciszka Wilhelma 


Herbata przeczyszczająca 


przez 


Franciszka Wilhelma 


aptekarza, c. i k. nadwornego dostawcy 
HG Neunkirchen, Niższa Austrya "Œg 
jest do nabycia we wsystkich aptekach pe cen 
Koron za pakiet. 636 


Gdzie nie ma 86 wprost. Paczka poczt. = 15 pa- 
kietów JK. 24, opłacone do każdej stacyi poczt. 
Austr Węg. — Jako znak prawdziwości, odbity jest na 
opakow. herb gminy Neunkirchen (dziewięć kościołów ) 


| 
HOTEL EUROPEJSKI 
(Aiberta Szkowrona), 
Przyjechali do Lwowa dnia 27 sierpnia 1902 r. 
Hr. Rostworowski z Hrechorowa, B. Derwicz z 


Tarnopola. Fr. Kówinger z Zawoja, R. Hirsch z 
Jegerndorf, L. Rogal z Wiednia, M. Miller z Bu- 


dapeszita. 

ny Maryi. Ksiądz wysoko nad głową dzierząc 
monstrancyę, postępuje z wolna pod baldachinem. 
Wszystko, co nie mogło wziąść udziału w pocho- 
dzie, pada na ziemię 1 bije się w piersi, A nad 
tymi szeregami klęczących i ukorzonych na ziemi, 
jako płynny prąd wali się cały pochód, wali się 
i porywa ludzi za sobą, a nad jego falującą się 
powierzchnią w Żarze słonecznym hasają jak o- 
zdobne iodzie jaskrawe obrazy, feretrony, balda- 
chin nad monstrancyą, chorągwie i krzyże. 

Pstre barwy strojów migocą, mieszają się, 
wirują, tak ża świadkowi nienawykłemu do po- 
dobnego widowiska aż ćmi się w oczach. Pochód 
okrążył kościół, wraca do wnętrza, a za chwilę, 
pdy przebrzmia?o w kościele „Święty Boże, świę- 
ty mocny“, ciśnie się rzesza na zewnątrz, Ale je- 
szcze nie można się dostać do środka, Tylko z 
trudnością prześliznęliśmy się do kościoła poprzez 
tłumy klęczących bab i chłopów. Wierni klęczeli 
szeregami, a kilku księży chodziło między nimi i 
podawało Komunię św. 

Zauważałem, że jeden z księży to tego, to 
owego ostro napominał, aby się przeżegnał, lub 
żeby się modlił. Kościół ma drewniany strop nad 
jedną nawą; prezbiteryum jest sklepione Diago 
w kościele nie można wytrzymać. Powietrze jest 
tam ciężkie, napełnione wyziewami rzesz, które 
przed chwilą tak się cisnęły, żeby się i szpilka 
nie przedostała. 

W towarzystwie chłopów z Toni wracali- 
śmy znów do zacisznego dworku tamtejszego. W 


——— 


Z czeskiego przełożył Z. S. 


Najanakomitsse Fi | Bitki cyparetowa wyr S, W. NAME i i: a> są wszędzie do nabycia 


al administracyjnej inteligencyi naszej policyi, 
Dla zemsty 
powieść z czasów Ludwika XV. 
E Oapen du. osobie ajenta rosyjskiego Gotskoffa. 
TOM DRUGI. 
= tego zdolnego ajenta. 
— Podpisany! — zawołał król — przez 
kogo ? 
— Znanem nazwiskiem, dowód. 
— Jakiem? 
— Poulailler. 
— Poulailler! — powtórzył król ze zqdzi- | przez Martiala, pozos 
wieniem. hrabina polska zamieszkiwała. Proszę kazać so- 
— Tak! bie sprowadzić ten powóz. Skoro już będzie stał 
— Gdzież ten list? w podwórzu w pałacu Waszej Wysokości, pro- 
— Oto jest. szę wejsć do środka, 


Margrabia podał królowi papier we czworo 


złożony. 


Ludwik XV. otworzył go i zwracając się 


do biskupa Mirepoix, przeczytał go 


„Do pana margrabiego d'Argenson, mini- 


stra spraw zewnętrznych. 
„ Wasza Wysokość I 


„Kiedy ostatnim razem pisząc, przestrzega- | przedniej odskoczy deska i ukaże się otwór dość 
łem W. W., abyś przedsiębrał środki ostrożności | obszerny, na dwie części przedzielony. 


- Só a aw WRA |. 
DROBNE OGŁOSZENIA 


„Niepodobieństwem byłoby obecnie dogonić | dość obszernej w głębi powozu umieszczonej. 


słów i moich wiadomości, następujący składam |czyć powóz, a natychmiast włożone tam przed- 
. è mioty znikną i po kilku chwilach wyjdą z pod 

„Powóz pocztowy, w którym przyjechał do |ogi potargane w drobne, cienkie płateczki, które 
Paryża, a który został preeszukany i zatrzymany | jay szarpie z wiatrem ulecą. 


głośno : lewej strony ku praw. 


dmuchnąć silnie, a 


SZPARAGI 


do 26 maja po 75 et. kilo, później 
po 2 zł. 40 ct. paczka 5 kilowa. 
Dwór Łapszyn, — Brzeżany. 


Ron lot albo olbrzymie śliwki, gra- 
g y szki, jablka (papierówki) w 
5 klg. koszach 3 kor, 80 h. opłacone za 
pobraniem rozsyła D. S. Rosenberg, Zale- 
szczyki, ul. Mickiewicza 15. 920 


d i 
Inteligentna raze posadę ża” 
wsi. Zna się na drobiu i krawiectwie. Dla 
A. M. w Administracyi. 903 


jakiejkolwiek szuka ojciec ro» 
dziny. Z. 40, poste restante, 
904 


Posady 


Lwów. 
Kto wyratuje młodą osobę z rozpaczli- 
wego położenia pożyczką 350 koron. 
Dług będzie zwrócony za rok. A. F. 20. 
905 


i nauczycielskie Mm. Allement 
Biuro ul. Teżectefo Maja 1. 5, po- 
szukuje kilka Francuzek. Poleca rodowitą 
Francuzkę udzielającą języka angielskiego, 
włoskiego i muzyki, 899 


STUDENCI 


z lepszego domu znajdą mieszkanie, 


utrzymanie, troskliwą opiekę u profesoraj; 


gimnazyalnego. Obszerny ogród i fortepian 
do dyspozycyi. Oferty: „Studenci“ do Agen- 
cyi Sokołowskiego. 8355 


ADRESY wszystkich zawodów i kīa- 
jów do rozsełania ofert celem zawiązania 
stosunków handlowych z gwarancyą pocz- 
tową. Biuro adresów : Josef Rosenzweig 
& Sóhne, Wien 1., Bńokerstrasse 3. Te- 
lefon 16881. Budapest V. Nador utcza 13. 
Prospekta opłacone. 8362 


6 
W CANADA ' 
I GRAUE HAARE | 


znikają po użyciu sławnej wody „Ca- 
nada“, która pod najzupełniejszą fgwa- 
raucyą jest całkiem nieszkodliwą; inne 
nerwami wstrząsające środki mają w 
sobie szkodliwe substancye 3 to: sole, 
ołów, miedź itp. 

Canada jest środkicm wypróbo- 
wanym, po którego użyciu każdy włos 
osiwiały odzyskuje swą barwę. Cana- 
dę rozbierali pierwszorzędne powagi 
i sanitarni radcy. Canada nie pla- 
mi skóry, nie brucze bielizny i nigdy 


borium, wszelką bieliznę kościelną itd, od 


cznie odrobiony. Cenniki oraz kopie listów 


i efektów podlegających losowaniu. Pro- 


8338 


Borzęmgki Władysław 


po 2 ot. od wyrazu. 
Krajowa 


Coi Szat kościelnych 


i wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
M. Komoniewskiej we Lwowie, plac Ka- 
pitulny 1, 6, poleca: Ornaty, kapy, dalma- 
tynki, chorągwie, baldachimy, antypedya, 
tuwalnie, ozdobne s tuły, sukienki na cy- 


najtańszych do najdroższych. Riestanrowanie 
gobelin, makat, pasów słuckich i wszelkich 
starych haftów. Wszelki haft z mej praco- 
wni jest tylko ręczny i prawdziwie artysty- 


877 


pochwalnych wysełam gratis. 
z wszelkiemi przynależyto- 


5 Pokoi ściami od 1 października br. 


do najęcia, ul. Kościuszki 1, 7. 894 


SCHÜTZ i CHAJES 


dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, plao Maryacki |. 7. 
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy 
płata kuponów i wylosowanych obligacyi 
Losy na spłaty miesięczne od trzech ko- 
ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 


mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- 

enia z prowineyi załatwia się odwrotną 

poczrą nie licząc prowizyi. Listy i prze- 

syłki uprasza się adresować : Dom Banko- 

wy, SUHUTZ ı CHAJES, Lwów, plac 
7930 Maryacki l. 7. 


je a paca i 
Specyalny sklad 
aparatów 

i przyborów 


poleca wszelkie artykuły 
wchodzące w zakres foto- 
grafli zawodowej, naukowej 


i amatorskiej 


we Lwowie, — Teatralna 7, 


naprzeciw Katedry. 
Proszę żądać cennik. 


co do rosyjskiego posła, polegałem zupełnie na 


i przycisnąć miedziany guzik umieszczony w 
głębi. Po chwili, przycisnąwszy silnie, guzik zni- 
ży się znacznie; proszę go wówczas obrócić z|Pakiet ukaże się na nowo. 

„Robiąc te doświadczenia zrozumiesz łatwo, 
cić w koło i przycisnąć powtórnie, a guzik od-|w jaki sposób osoba aresztowana przez Mar- 
skoczy, odsłaniając otwór rury, w którą proszę |tiala zdołała zniszczyć swój męzki ubiór, włożyć 
w ławeczce [suknie i w końcu ukryć tajne papiery. 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 28 Sierpnia 1902 Nr. 216. 


„Rura 


„Racz 


„Ażeby przekonać o prawdziwości moich |kjekołwiek ubranie do rury przy guziku i poto- 


tał w hotelu, jaki mniemana 


spuścić guzi 


podnieść przednią ławeczkę 


ej, potem raz jeden zakrę- 


natychmiast 
„A tera 


H P pszczelny! prawdzi» 
Świeży mió wy, pod gwarancyą 
w 5kg. puszkach po 6 koron opłatnie, wy 
syła za pobraniem pocztowym J. Menczer 
w Mikulińcach. 870 


; 


Prywatna Korespondencya. t 


Emil 5 


siłam. 
C 4 Proszę o bliższą informacyę pod 
U * G. N. 21. poste restante, 917 


n List pod wiadomym adre- 

A. U. 34. sem leży na poczcie. Pro- 
szę odpowiedzieć w sobotę, gdyż wyjeżdżam 
na dwa dni. A M. gle: 
W domu wielkie zmar- 


H. N. 18 * twienie. Bliższe szczególy 


listownie, Adres czerwcowy. 919 


i 


Wróć już domu. Wszystkich 
« przygotowałam, Ojca przepro- 
W. 916 


- 200 koron pragnie dostać| 
Pożyczkę młody człowiek dla do-j$ 


kończenia studyów. Wyjaśnieniami służę 
każdej chwili na żądanie, Oferty łaskawe 
pod 320 K. C. 902 


PTE TU WPROST | 
3IAGEAGZOEK KIKI 


Pierwsza krajowa 


WILHELMA SKNURGLA 


Lwów, Rynek l, 9 (obok Langueray 
została znacznie rozszerzoną i zaopatrzoną 
w najnowsze przyrządy, pędzona moiorem 
elektrycznym na wzór zagranicznych, Wy- 
konuje wszelkie wyroby kościelne i galan- 
teryjne : 8240 

Mionstrancye, kielichy, pająki, 
lichtarze, kandelabry gazowe i 

elektryczne po cenach fabrycznych. 


JBGGZGGLJGGGOG 


"A 


gF- 7] Ł 
z- Kawiarnia 


8113 


mienia Fe 


$ syonarki stałe 


licealnej rozpoczną 


nie traci farby ani przy myciu, ani wł 
kąpieli parowej. 

Skutek znakomity ! — Jeśli nie sku- 
tkuje zwrot pieniędzy. — Wysełka 
pod dyskrecyą. 
1 flaszka wystarczająca na 3 mies. 3'— zł. 
2 flaszki . o È 0 
3 flaszki . ; , . 675 „ 
za pobraniem pocztowem 35 et. drożej 
lub nadeslaniem gotówki. 


Skład główny na cały kontynent 


LUDWIG ZITRON 
WIEN, VI! NEUBAUG. 80 


++ 200—060—% 
Najlepsze i najtańsze 


skrzypce 


cytry, gitary, altówki, kla- 
rynety, lłety, oraz wszel- 
kie Instrumenta dęte — 
tylko we fabryce instru- 
mentów pod firmą 


©. Lederhofer 
w Opawie. 
Cenniki darmo. 


n 


' Rilo pierza ggsiogo 


tylko 60 et. 


Rozsełam zupełnie nowa, szare pierze, rę- 
ką darte, pół kilo tylko 60 ct., te same 
w lepszym gatunku tylko 70 et. w pocz- 
towych pakietach próbnych 5 kg. za po- 
braniem pocztowem. J. KRASA., handel 
pierzem w Śmichowie, koto Pragi (Cze- 
chy). Wymiana dozwolona. Upraszam o do- 
kładny adres, 164 


PET a a AET 


Wydawca i odnowiedzi 


M 


Browar 


przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór. 


ZONE ZEN 4 SEZ OCZ ESEE PO W a W aA 


Zakład wychowawczo-naukowy 


oyi z Wasilewskich Bobersk 


pod naukowem kierownictwem Antoniny z Miłkowskich Gawrońskiej, położony 
w śródmieściu (Lwów, ul. Pańska 1. 5), otoczony obszernym ogrodem, 
obecnie jak najstaranniej odnowiony i hygienicznie urządzony, przyjmuje pen- 


Kancelarya zakładu udziela wszelkich wyjaśnień. 
sięciu klas, dwóch kursów uzupełniających i pierwszej klasy 


„Proszę włożyć do otworu ławeczki przed- 
mict jakiś n. p. pakiet, objętości otworu rury, 


Pakiet zniknie. Odesłany on zostanie do skrytki 


w głębi powozu. i 
„Obracając przeciwnie, z lewej ku prawej, 


dia mnie okoliczność zbliżyła nas do siebie, mam 


tylnych osi prowadzi do skrytki 


Wasza Wys. położyć płótno lub ja- 


szczonym. 


ło mu posłużyć. 
k i obrócić go z prawej ku lewej. : a p 


z panie ministrze. skoro szczęśliwa 


„Otwór ten prowadzi do rury, będącej w |nadzieję, że Wasza Wysokość pojmie i uzna, czy 
bezpośrednim stosunku z osiami przednich i tyl- 

„I miałem słuszność, zapatrując się na to |nych koł. W osiach przednich urządzony jest 
ze stanowiska tych, którzy chcieli oszukać poli-| przyrząd, wprowadzony w ruch toczeniem się 
cyę, bo - nie domyśliła się niczego. Co zaś do|powozu. Przyrząd ten może połamać, posiekać 
mniemanej hrabiny polskiej, wyjechała dzisiaj w | najtwardszy i najcięższy przedmiot. 


i jakie mogę oddać usługi. 

„Spodziewam się zarazem, że Wasza Wys. 
zechcesz łaskawie pamiętać o mnie, szczególniej 
w pewnych okolicznościach. 


później nieco zrozumiałych. 

„Dowiedziałem się, że Martial oskarzony o 
zdradę, został zamknięty. Niewinność tego uczci- 
wego człowieka zostanie stwierdzona łatwo pró- 
bą przyrządu powozowego; spodziewam się za- 
tem, że zostanie natychmiast na wolność wypu- 


„Martial ścigał mnie nieraz bardzo sprytnie 
i z wielką inteligencyą. Nie jego wina, jeżeli nie 
schwytał. Chciałbym, ażeby to oświadczenie mo- 


„Ostatni mój list był bez podpisu. Tym ra- 
zem podpisuję, prosząc W. Wysokość, abyś ra- 
czył przyjąć wyrazy najgłębszego szacunku po- 
kornego i oddanego Ci sługi. 

„Kawaler de Poulailler", 

„Paryż 26 lutego 1745.“ 

P. 8. Co do mojego adresu, mam nadzieję, 
że pan Feydau de Marviile, naczelnik policyi 
królestwa, zdoła go podać W. Wysokości, skoro 
pozwolę jednemu z jego pilnych i inteligentnych 
ajentów uzyskać owe przyrzeczone 200 luidorów 


ji 2000 franków rocznej pensyi w zamian za mo- 
ją osobę. 


jest śmiały i dowcipny zarazem Możnaby sądzić, 
że był kiedyś paziem na dworze. Panie d'Argen- 
son, musimy koniecznie schwytać tego Poulaille. 
ra i posłać go naszemu słynnemu kuzynowi i 
sprzymierzeńcowi, królowi pruskiemu. Fryderyk 
lubi filozofów i ludzi dowcipnych; ten zaś do. 
stateczny, o ile mi się zdaje, złożył egzamin, 

Rozkładając się wygodnie w folelu, spytał 
innym tonem: 

— Cóżeś zrobił panie ministrze po otrzy. 
maniu tego listu ? 

— Kazałem sprowadzić do siebie powóz, 
Przejrzałem i przeszukałem go sam dokładnie, 
spróbowałem mechanizmu i przekonałem się, że 
podane objaśnienia były jak najdokładniejsze. 

— A hrabina ? 

— Królu! — rzekł. - Oto 10 raportów od 
dziesięciu moich ajentów. Wszysikie zgadzają się 
ze sobą najdokładniej. 

— Cóż opiewają ? 

(C. d. n.) 
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Pudr Salicylowy 


przeciw poceniu i odparzaniu nóg. 
Cena 50 h. i 1 k. 


ów, ul. Sykstuska |. 25, ul. Halicka |. 11. — Kraków, Sukien- 
nice l. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska | 24. 


Na 
malewki 


malewki 


J. A. BACZEWNKI 


e. ik dostawca nadworny we Lsowie 


SPIRYTUS w VALEWKU 


„Ksprit de vin Marque d’or“ 
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pierwszej próby, najlepszej jakości 
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Pocztowa B Alil Pocztowa 
blaszanka. blaszanka. 


Oznajmienie (Awiso). 
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$ J A. N T A N A. T O M £ O KA ż | „Elita pochodząca z najdorodniejszych kiesów ręką 


i 


MOO c ONEJ 


Zwraca się uwagę stron interesowanych 
na obwieszczenie ¢. i k. ministerstwa wojny 


Amerykańska oddział 13 liczba 1480 z d. 1. sierpnia 1902, 


i 


i dochodzące. 


się I września b. r. 8309 


parowy 


w dobrach Kamionka strumiłowa, będących własnością 
J. E. JWgo Andrzeja hr. Potockiego, wydzierżaw:ony bę- 
dzie w drodze ofert pisemnych na lat ośm, tj. na czas | mmm 


od 1 stycznia 1903 do 31 grudnia 1910 r. 
parowy browar piwny 


w roku 1892 zbudowany i w najnowszy sposób kompletnie urządzony. 


Do dzierżawy tej dodane zostaną w poddzierżawę prawa propi- 
nacyjne w 56 dobrach powiatów Kamioneckiego, Żółkiewskiego i Lwow- 
skiego za tą samą cenę, za jaką od ck. Dyrekcyi galic. funduszu pro- 
pinacyjnego w dzierżawę po koniec r. 1910 nabyte zostały. 


Warunki dzierżawy przeglądane być mogą za pisemnem potwier- 
dzeniem w biurze Dyrekcyi dóbr w Kamionce strumiłowej. 

Oferty pisemne, należycie ostemplowane i zaopatrzone w wä- 
8171 PO dwadzieścia tysięcy koron, 


września I902 r. o godzinie 
oświadczenie, że PT. Oferentowi d 
runki dzierżawy i że takowym w z 


bez względu na wysokość ofiarowa 


Dyrekc 


w Kamionce 
EERE 0%. 


alay redaktor Platon Kos 


renta, wniesione być mogą na ręce podpisanej dyrekcyi do dnia -go 


z ofertą swoją po dzień 25 września 1902 w słowie pozostaje i zrzeka 
się wcześniejszego zwrotu złożonego wadyum. 

Natomiast podpisana Dyrekeya zastrzega dla siebie, względnie dla 
JE. JWgo Właściciela prawo dowolnego wyboru między oferentami 


alnego nieprzyięcia żadnej z ofert wniesionych. 


JE. JW. Andrzeja hr. Potockiego 


tudzież w własnoręczny podpis ofe- 
12 w południe a zawierać mają 


okładnie znane są ustanowione wa- 
upełności się poddaje, tudzież, że 


nego czynszu, oraz prawo ewentu- 
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ya dóbr 


| 


strumiłowej. 


tecki, 


Warunki tego interesu (dieses Ges- 


Lwów, w sierpniu 1902. 


mocą którego dostawa (Lieferung) ubiorów i 
zbrojowych przedmiotów dla wojska (von! 
Heeres-Bekleidungs- und Ausriistungsgegen- 
stande) w drodze ogólnej konkurencyi na r. 
1903 rozpisaną a w numerze 209 tego dzien- 
nika z dnia 20 sierpnia 1902 ogłoszoną zo- 
stała, 
håftes) | 
b| które na wzór zarysu ugodowego (eines Ver- i 
Wpisy do dzie- $| trags-Entwurfes) sporządzone zostały, mogą 
(być w biurach wszystkich intendantur kor- 
puśnych (Corps - Ilntendanzen), w składach; 
mundurowych (Monturs-Depot) i we wsz; st- | 
kich izbach handlowych i przemysłowych 
(Handels- und Gowerbe-Kammern) austro- 


węgierskiej monarchii przeglądnione. 
8336 


Jako dobrą i pewną lokacyę 


polecamy : 
4%% listy hipoteczne koronowe 
4'/,%/, listy hipoteczne 
59 listy hipoteczne premiowane 
4"/, listy Tow. kredyt. ziemskiego 
41/,0/ listy Banku krajowego 
4'/, listy Banku krajowego 
50 obiigacye komuna'ne Banku krajowego 
4'/, pożyczkę krajową 
40%, galic. obligacys propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 
Nadto polecamy 


Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 
dziennym 


KANTOR WYMIANY 


c K urz. palic, akcyjnego Banku hipotecznogo. 
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Zarząd Dóbr GRODKOWICE, poczta Brzezie 


7974 3 poieca: PSZENICĘ Ostkę Galicyjską w dwóch gatunkach od- 


znaczoną dwoma medalami na Wystawie powszechnej w Paryżu; 


na polu wybieranych po cenie 
„Selekcyjna pierwsza reprodukcya „Elity“ 
Żyto polskie mało wymagające i plenne y 
, Jęczmień ozimy sześcio - rzędowy aklimatyzowany, 
i nadzwyczaj plenny, wymaga siewu bardzo 
wczesnego à 1,4 RAI S s 282 h 
; Ceny rozumieją się franco, stacya Podłęże względnie Kłaj. Za wor 
100 kilowy dolicza się 1 kor. 20 hal. ; A> "=" E 
i 8346 Z poważaniem Zarząd. 


za 100 klg. 28 koron, 
24 
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Pierwszy rządownie upoważniony 


o Instytut Muzyczny 6 


we Lwowie 


prof. NIEMENTOWSKIEJ i prof. WEŁESZCZUKOWEJ 
rozpocznie udzielanie nauk z d. 8 września 1902 r. 


Nauki udzielać będą najwybitniejsze siły artystyczne polskie ze Lwową, War: 
szawy, Wiednia, Berlina, Paryża i Londynu. 

Do programu Instytutu uależoć będzie: Nauka gry na fortepianie, skrzypcach, 
wiolonczeli, nauka śpiewu solowego i choralnego, muzyka kameralna i wykłady 
teoretyczne, wreszcie knrs koncertowy i nauczycielski, 

Popisy publiczne dwa razy do roku. Z kursu najwyższego odbywać 
się będą koncerta na cele dobroczynne. 

Z końcem zo nastąpi rozdanie świadectw publicznie. Wpisy od 26 sier- 
pnia 1902 r. w godzinach od I0—r2 i od 4—6 w Kancelaryi Instytutu 
ulicy Krakowskiej 1.2. ~“ 7 PORA 


Równocześnie otwiera się przy Instytnele 
SKLAD FORTEPIANÓW i PLANIŃ um 


z fabryk Bósendorfera, Schweighofera, Ehrbara, Heitzmana, Fritza, Wirtha, 
Hofbauera, Schmidta, Stingla i Stelzhammera, 


— Ceny możliwie niskie — 


W, 
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Wszelkie: kupony 
FIJ9SOWANA papiery WArtoŚCIOWO; 


wypłaca 
bez potrącenia prowizyi lu: kosztów 


KANTOR WYMIANY 


i e. k. uprzyw, 


į goli. akcyjnego Banku hipotecznego. 
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anonsowac 


niech się z nami porozumie, 
Od oryginalnych cen w pismach możemy udzielać 


najwyższego rabatu 


załatwiamy każde, nawat najdrobniejsze zamówienia, z najsu- 
m'enniejszą starannością, starając się o najkorzystniejsze usta- 
wianie anonsów. Nasz 


Zbiorowy wykaz 


w „Neue Freie Presse, oraz 
w „Neues Wiener Tagblatt* 


okazuje się jako najpraktyczniejszy 


Rodzaj anonsowania 


przy zakupnie lub sprzedaży, ofiarowaniu lub poszukiwauiu po- 
sad, wspólników i zastępstw, akcyonaryuszy w przedsiębior- 
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; stwach itd. — Obliczanie kosztów i informacye aupełnie bez- 
| () płatnie. — Katalogi gratis 
D. V PEP aa AO I 
ir UlaS 
następca 
Maxa Augenfelda i Ennericha Lesnera 


Ekspedycya anonsów 
Wiedeń E., Wollzeile nr. 9. 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 
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Krói rzucił list na stół. à 

„Podkreślam wyraz pewnych, z powodów — Do licha! — zawołał. — Ten urwisz ~“ 
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